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Po wystąpieniu Bulgaryi.
Z wystąpieniem na obecną widownię dziejo­

wą Bulgaryi, nastąpił nietylko przewrót w obe­
cnych stosunkach politycznych na Bałkanie, 
lecz także dokonał się zasadniczy zwTot w stra- 
tegicznein [włożeniu zmagających się na Bałka­
nie potęg. Nietylko bowiem podniosła się siła 
liczebna uderzających na Serbię wojsk pzez 
przybycie nowego bitnego sojusznika, lecz także 
ruchy armii bułgarskich siłą fak tu  skierować się 
muszą na ty ły  walczących na froncie półno­
cnym i stawiającycli zacięty opór ofenzywie 
sprzymierzonych, zbrojnych sił serbskich.

Wschodni front serbski, zwrócony ku Bułga- 
ryi. mierzy około 450 km. .Jako teren operacyj­
ny, należy on do bardzo trudnych, tak  że nie 
potrzeba zbyt wielkich sił, by przez dłuższy 
czas uiódz staw iać opór zdążającem u do wnę­
trza kra ju  przeciwnikowi. Front ten podzielić 
inożna na trzy mniejsze odcinki, które już dzi­
siaj są świadkami rozwijającej się ofenzywy 
bułgarskiej.

P ó ł n o c n y  przebiega po części wzdłuż 
rzeki T i m o k u, która w dolnym swym biegu 
przedstawia wcale poważną przeszkodę do sfor­
sowania. Na północny wschód od Z a j e c z a r u 
środkowy bieg Timoku odchyla się od granicy 
i : dąża do swych źródeł ku K n i a ż e v a e o- 
w i, podczas gdy granica biegnie na wschód od 
Timoku potężnym grzbietem gótskim, który  na. 
północny zachód od Kniażevaca dosięga wyso­
kości 1.150 m i znajduje swój szczyt w Midzo- 
rze na wysokości 2.180 m. Najważniejsze przej­
ścia przez ten grzbiet prowadzą przez przesmyki 
Kadiboga (631 ni.), 8w. .Mikołaj (1.444 m.), tu- 
d ież dolinę Niszawy.

ś r o d k o w y  odcinek graniczny ciągnie się 
od doliny N i s z a w y  do dolnej 8  t r u m i c y. 
Stanowi on również grzbiet górski, dochodzący 
do 2000 m. wysokości. Dogodniejsze przejścia 
znajdują się tu koło Klisury (około 40 km. na 
południowy zachód od Caribrodii), skąd prowa­
dzą drogi z jednej strony do Leskovaca. z dru- 
gjej zaś do Yranji. Również z Kiistendilu pro­
wadzi kilka dróg do Vranji i Kumanowy.

P o ł u d n i o w y ,  grecki odcinek, wykazuje 
również znaczne wzniesienia (Kusłar Dag 2.177 
m., Kaincal 1.811 in.), które poprzeżynane są 
niewygodnemi przejściami.

Z powyższego krótkiego geograficznego opisu 
obszaru granicznego wynika, że przejście go ze 
znacznemi siłami, a w szczególności rozwinięcie 
w tym  obszarze sił, nie należy do rzeczy ła­
twych. AA każdym razie trudności terenowe 
zmniejszają się przy dalszem posuwaniu się ku 
zachodowi w głąb terenu serbskiego.

Całokształt operacyj wojennych na tere­
nie serbskim stanowią dw7a biegi rzeczne, prze­
cinające^ Serbię od północny na południe. Są 
nimi dolina, rzeki M o r a  w y  uchodzącej do Du­
naju i dolina W a r d a r  u, uchodzącego do ino- 
r. a Egejskiego. Doliny tych rzek są niejako tę ­
tnicą Serbii.. Szerokie, urodzajne, dają nie tylko 
dostatnie zaopatrzenie w żywność, lecz także 
stanowią podłoże głównych serbskich linii komu­
nikacyjnych. \V szczególności dolinami tych 
r ;ek  prowadzi linia kolejowa, łącząca Saloniki 
z Belgradem.

Dla rozwoju operacyi armii bułgarskich wa­
żnymi są również wschodnie dopływy wspo­
mnianych rzek, które znowu są naturalnem i li­
niami pochodu bułgarskiego ku  dolinom Mora­
wy i Wardaru. Do tych należy: N i s z a . w a ,  
uchodzącą niedaleko Niszu do Morawy i V 1 o- 
s i n a, uchodząca w pobliżu Leskovaca. Dolina 
Niszawy stanowi zarazem najdogodniejsze i bez­
pośrednie połączenie Serbii z Bułgaryą, a  w 
szczególności ze stolicą jej Sofią. Z lewobrzeżnych 
dopływów7 W ardaru wchodzi w grę B i e g a ł -  
n i c. a. Nadto ważne znaczenie posiada S t r u- 
m i c a ,  ze względu na to, iż dolina jej stanowi 
głęboko wysunięty w obszar serbski i grecki 
załom, doprowadzającygranicę bułgarską w nie­
znaczną odległość od doliny W ardaru.

Cały serbsko-bułgarski front, obronny już z 
natury, umocniony jest nadto ufortyfikowanemi 
miejscowościami, które mają za zadanie stano­
wić zapory na wypadowych drogach bułgar­
skich. Do takich umocnionych miejscowości na­
leży Z a j e c z a r  i K n i a ż e w a  c nad doliną 
Timoku, strzegące zarazem linię kolejową łączą­
cą Nisz z Rumunią, P i r o t i N i s z nad Niszawą 
zam ykające dostęp do doliny Morawy przez do* 
linę Niszawy, Ue s k u e b i 1 s t o p nad W arda- 
rem i Bregalnicą. Oczywiście wartość tych for- 
tyfikacyi nie jest znaną, względnie zależy ona 
pd tego, czy Bułgarzy posiadają dostateczną 
ilość ciężkiej artyleryi do zwalczenia ich. Zre­
sztą dotychczas fortyfikaeye Zajeczani już pa­
dły.

Jakkolw iek rozmieszczenie annii bułgar­
skich na tym  froncie nie jest znane, jednak sa­
mo topograficzne ukształtow anie kra ju  pozwa­
la uzmysłowić sobie rozmieszczenie bułgarskich 
sił zbrojnych i ich bezpośrednie cele operacyjne, 

U ad  Timokiem operuje pierwsza arm ia bułgar­
ska, o czem zawiadomił już nas przed kilku dnia­
mi ofieyalnie kom unikat austro-węgierski. Dru­
ga grupa wojsk posuwa się od Caribrodii na Pi- 
rot i Nisz, trzecia wreszcie zdąża od Kiistendilu 
ku górnej Morawie i górnemu Vardarowi. Nadto 
operuje w obszarze Strumicy odrębna grupa, 
k tóra zarazem przeznaczona jest do ochrony 
granicy bułgarskiej przed uderzeniem czwórpo- 
rozumienia. Rozmieszczenie więc sił bułgarskich

odpowiada na ogół rozmieszczeniu ich w r 1918, 
w czasie drugiej wojny bałkańskiej.

Pierwszym celem strategicznym  wspomnia­
nych ruchów, jest przedostanie się do linii Mo­
rawy i W ardaru. by przez to przerwać linię ko­
lejową S a l o n i k i  — - N i s z  — B e 1 g r a d i 
unieszkodliwić akcyę czw.órporozuniionia, zmic- 
r. ającą do dania pomocy ciężko walczącym woj­
skom serbskim. W tym względzie przychodzi 
Bułgarom z pomocą bliskość granicy. O ile bo­
wiem linia ta  oddalona jest w puukcie Zajeczaru 
o 8(1 km., o tyle w punkcie Yranji odległość 
zmniejsza się do 20 km., zaś koło Strum icy do­
chodzi zaledwie do 9 km. od granicy. Według 
ostatniego doniesienia biura Reutera linia ta. 
znajduje się już kolo V a 1 a n d o w a pod buł­
garskim ogniem działowym. O ile doniesieniu to 
potwierdzi się, wówczas cały efekt przyjścia z 
pomocą armii serbskiej spalił na panewce.

Równolegle z akcyą bułgarską, postępują o- 
pcracyc wojsk sprzymierzonych nad Driną, Sa­
wą i Dunajem, które w ciężkich zapasach wy­
dzierają Serbom po kolei wszystkie ich punkty 
oparcia. Bezsprzecznie operacye tych wojsk w 
stosunku do operacyi armii bułgarskich, przed­
stawiają się jako jeden plan, zmierzający do te­
go, by k o n c e n t r y o z n y m i ruchami armie 
serbskie opasać i rozgromić, ewentualnie wyrzu­
cić je z ich obecnych podstaw operacyjnych. 
Gdyby nie nastąpiło wystąpienie Bułgarów, a r­
mie serbskie musiałyby walczyć jedynie na 
dwóch frontach: na zachodzie nad Driną i na 
północy nad Sawą i Dunajem. Z wystąpieniem 
Bułgaryi siły serbskie zagrożone również od 
wschodu, a więc także od strony trzeciej, znaj­
dują się w położeniu rzeczywiście niebezpie- 
cznem i od osaczenia może je ocalić jed,\ nie szy­
bki odwrót w kierunku południowo-wschodnim, 
na Albanię i Epir. Moment ten krytyczny nadej­
dzie, kiedy Bułgarzy zdoła ją w zupełności prze­
drzeć się ku dolinie Morawy.

Dotychczas, jak  się zdaju, żywią jeszcze Ser­
bowie nadzieję w skuteczność pomocy czwór- 
póro; umienia, które wysadziło na ląd nieokre­
ślone bliżej co do swej siły wojska w Saloni­
kach. Jednakowoż wartość tej pomocy staje się 
coraz hardziej problematyczną, a raczej spó­
źnioną. Pomijając już bowiem wspomnianą po­
wyżej okoliczność, iż linia kolejowa w dolinie 
W ardaru jest już przerwaną, należy zdać sobie 
sprawę z trudności połączonych z przetranspor­
towaniem znacznieszycli ilości wojsk, tak, aby 
wojska te nie nadeszły zapóźno. W yjaśnieniem 
tej kw estyi zajmuje się w7 ,.Berliner Tagebla- 
cie“ znany pisarz wojskowy major M o r a t h. 
Bierze on pod uwagę przestrzeń Saloniki Ue- 
skib i oblicza, że na przestrzeni tej, z uwagi 
na wzniesienia, pociąg wojskowy nie może być 
dłuższym ponad 100 osi, tak iż jeden taki pociąg 
może pomieścić co najwyżej batalion piechoty 
lub szwadron konnnicy, czy też bateryę dział. 
Dywizya piechoty (15.000 ludzi) wymagałaby 
więc bez innych rodzajów broni i bez trenu 40 
zaś z tymi ostatnimi 80 pociągów. Ohyżość ta ­
kiego pociągu wynosi 22 km. na godzinę, czyli 
że do przebycia wspomnianej przestrzeni jedna 
dywizya spotrzebowałaby 3—4 dni, zaś 150.000 
ludzi, czyli 10 dywizyj 3— 4 tygodnie. \V ten 
sposób, przy najbardziej sprzyjających w arun­
kach pomóc czwórporozumienia mogłaby się 

znaleść w połowie drogi do Niszu dopiero wów­
czas, gdy prawdopodobnie los wojsk serbskich 
na północ od Niszu byłby już rozstrzygnięty, 
przyjmując oczywiście, że wojska te nie zdołają 
dokonać gwałtownego ruchu wstecznego.

Dotychczasowy przebieg operacyi można na­
zwać mimo znaczne sukcesy, zaledwie począt­
kowym. Wypadki potoczą się szybciej, gdy 
wojska bułgarskie, po pokonaniu trudności te ­

renowych. ruchy swoje skordym iją ze stra- 
tegioznemi posunięciami sprzymierzonych a r­
mii państw  centralnych.

„Bieżeńcy".
Porządkiem administracyjnym. — Do więzienia. — 
Na podłodze. — Choroby. — Los inteligencyi. —- Je­
denaście kopiejek dziennie. — Klapom na Sybir. 
Zakładnicy. — Komisja kijowska. — Kogo wywieźli?

W „K uryerze lwowskim" znajdujemy list 
obywatela, który przedstawia dolę osób, wy­
wiezionych przez Rosyan podczas ucieczki 
z Galicyi wschodniej. Oto treść smutnych iu- 
formacyj:

| Słowem „bieżeńcy*1 nazywa prasa rosyjska 
wszystkich tych nieszczęśliwych, którzy przez 
adm inistracyę rosyjską wypędzeni zostali z ro­
dzinnych siedzib, tak w Rosyi. jak i w naszej 
najnieszczęśliwszej Galicyi. Jakkolw iek nazwy 
powyższej nie można żadną miarą odnieść do 
wszystkich wysiedlonych z naszego kraju, gdyż 
słowo „bieżeniec“ oznacza „uchodźcę11, dobro­
wolnie opuszczającego kraj swój, to jednak w 
niniejszej notatce zatrzymam powyższą nazwę 
i o losie naszych „bicżeńców11 podam kilka 
słów do szerszej wiadomości.

YV dzienniku „K ijew skaja Myśl11 ogłoszono 
sprawozdanie Kijowskiego okręgowego Komi­
tetu o „bieżeńcach**, przedłożone głównemu 
wszechrosyjskiemu Komitetowi w7 Moskwie, 
a opiewające, jak następuje:

„W szczególnie eiężkiem położeniu znajdują 
się dziesiątki tysięcy ludzi, wysyłanych porząd­
kiem adm inistracyjnym  z Galicyi i Bukowiny,

■ trzymanych w więzieniach i w politycznych 
dzielnicach i uezastkach).

Masa narodu napływająca codziennie do Ki­
jowa z Galicyi i Bukowiny dzieli się na trzy 
grupy: a) bicżeńców7, bj wysianych porządkiem 

| adm inistracyjnym  i etapowym i r) zakładników 
i zalożnykuw).

a) Bicżeńców (t. j. rzekomo dobrowolnych 
wychodźców) umieszcza się przeważnie na Pa­
dole w domu kontraktow ym  (jmjidlowymj w 
pobliżu stacyi w ełowym „pakhauzie11 (sic!) 
i na hippodromie. Żyją w warunkach iiieliygie- 
nicznych; śpią pokotem na podłodze i na zie­
mi, żywią się w strętnie (otw ratitielno); pozba­
wieni są wszelkiej, choćby najmniejszej pomo­
cy lekarskiej, mimo, że szerzą się wśród nich 
ciągle zaraźliwe choroby, jak: szkarlatyna, dy- 
fterya, dyzenterya i inne. W arunki i sposób 
najmu „bieżeńców1- do fabryk i przedsiębiorstw 
przypomina dawne targi na niewolników. Naj­
mujący wybierają z danej rodziny najzdrow­
szych i najsilniejszych członków, a uprowadza­
jąc ich z sobą, nie zostawiają nawet swoich 
adresów. Tym sposobem w miejscach tym cza­
sowego schroniska pozostają dzieci, starcy 
i słabe kobiety.

!>) Druga kategorya: zesłani porządkiem ad­
ministracyjnym pozostają w dzielnicach poli­
cyjnych Kijowła. Ta kategorya składa się tak  
z osób inteligentnych (sic!) zawodów: księży, 
profesorów, lekarzy, adwokatów7, inżynierów, 
urzędników, nauczycieli, nauczycielek, studen­
tów uniwersytetu, gimnazyalistów i t. p., jak 
i z chłopów i robotników7. Osobnego umiesz­
czenia dla nich w dzielnicach policyjnych nie­
ma: i oni trzymani są we wspólnych celach 
(komorach) z innymi przestępcami.

Na wyżywienie otrzym ują 11 (jedenaście) 
kopiejek dziennie! Opieki lekarskiej i tu niema. 
Miejskie szpitale odmawiają przyjęcia i pomo­
cy chorym, tłumacząc się przepełnieniem. W ta- 
kiom położeniu znajdują się ci „bieżeńcy*1 przez 
3 do 4 miesiące, oczekując wysyłki etapem (t. j. 
pieszo) do wschodnich guberni] i na Sybir. 
(W nawiasie dodaję, że wspaniałomyślna połi- 
cya rosyjska zezwala tym nieszczęśliwcom u- 
dać się koleją na miejsce przeznaczenia, jednak 
koszt przewozu jednej osoby ze strażnikiem, 
w wysokości do 500 rubli ma się pokryć z wła­
snej kieszeni!)

c) Trzecia grupa, to zakładnicy, którzy po­
jawili się w ostatnich czasach. Składa się ta 
grupa z wybitnych obywateli, a Jakże ogólnie 
znanych, politycznych działaczy, członków 
parlam entu, burmistrzów7, członków zarządów 
(upraw7), członków sądów obwodowych, dyre­
ktorów banków, okręgowych inspektorów 
szkolnych i t. p. Część ich mieści się w domach 
aresztanckich, utrzymywanych ze środków pol­
skiego i żydowskiego komitetu, a reszta roz­
dzielona po dzielnicach policyjnych. Poinoc nie­
siona przez Towarzystwa opieki nad wychodź­
cami jest niedostateczna i nie celowa, a głównie 
przypadkow a i całkowicie zależna od widzimi­
się adm iuistracyi (t. j. od dzielnicowych czy- 
uowników7 rosyjskich), tak, że wówczas gdy 
w jednych dzielnicach tej pomocy udziela się 
i adm inistracja- pomaga dobroczynnemu dziełu, 
to równocześnie w innych dzielnicach człon­
kom Towarzystwa przychodzi z trudem dobi­
jać się możności przyjścia z pomocą uwięzio­
nym.

Sprawozdanie powyższe kończy się prośbą 
o subwencyę ze strony wszcchrosyjskiego zwią­
zku miast. Ponieważ w prasie polskiej — koń­
czy informator „Kuryera lwowskiego" — po­
wyższego, doprawdy historycznego dokumentu 
dotychczas nie podano, przeto przesyłając go 
w dosłownym przekładzie Szanownej Redakcyi, 
proszę o umieszczenie w swym cennym dzien­
niku, a może kulturalna Anglia dowie się
0 czynach swej sojuszniczki, Rosyi, dawnym 
zwyczajem tatarskim  biorącej niewinną ludność 
w jassyr.

Z Bukaresztu otrzymuje „Wied. Kur. Polski1* 
następujące doniesienie o losie wywiezionych
1 zakładników  lwowskich:

Przed opuszczeniem Lwowa przez wojska 
rosyjskie, z rozporządzenia władz, wrzięto i wy­
wieziono z tego miasta w charakterze zakła­
dników 37 osób z wyższych warstw ludności 
miejscowej, w7 tein 12. Polaków, 10. Rusinów 
i 15. żydów. Nie będąc pewni co do dalszego 
swego losu, przywiezieni do Kijowa zakładnicy 
upoważnili adw okata przysięgłego p. YV. Zda­
nowicza do wszczęcia starań o wypuszczenie 
ich na wolność i pozwolenia na powrót przez ‘ 
Szwecyę lub Rumunię do Galicyi. Stosownie 
do udzielonych pełnomocnictw p. W. Z dano-1 
wicz złożył odnośne podanie na imię Wodza 1 
naczelnego.

Onegdaj ze sztabu nadeszła do Kijowa odpo-i 
wiedź z poleceniem utworzenia specyalnej ko- 
misyi, któraby się zajęła wszeehstronnem ro z -1 
patrzeniem całej sprawy i przesłała swe wnio­
ski do sztabu Wodza naczelnego. Stosownie do 
otrzymanych w tej mierze instrukcyi naczelnik 
kijowskiego okręgu wojennego generał-adju- 
tant Trockij utworzył komiśyę, do której we­
szły następujące osoby: przewodniczący gene­
rał baron Knorring i członkowie, starsi urzę­
dnicy do szczególnych zleceń przy generał-gu- 
bernatorze galicyjskim  Janow skij i Husarskij, 
przedstawiciel sztabu pułk. Suehino i p rzesta -1 
wiciel zakładników adw okat przysięgły W. 
Zdanowicz.

Dnia 8. b. m. odbyło się pierwsze posiedzenie 
komisyi, na któretn wyjaśniło się, że w  Kijo- j 
wie znajdują się następujący zakładnicy lwow­

scy narodowości polskiej: 1) ksiądz Stanisław 
Sopucli. superior Jezuitów  we Lwowie; 2) Dr 
Emil Habdank Dunikowski, profesor uniwersy­
tetu lwowskiego: 3) Dr Aleksander Czołowski. 
dyrektor archiwów i muzeów m. Lwowa; 4) 
W alery Włodzimirski. chemik rzeczoznawca 
przy sądzie miejscowym i radny miejski: 5) Ro­
man Lewicki, starszy radca sądowy: G) Józef 
Kazimierz Lubieniecki, radca sądu; 7) Józef 
Szirmer. radny miejski: 8) Dr Zygmunt Halin, 
sędzia powiatowy: 9) Adam Konezyński. dy­
rektor banku ziemskiego: 10) Juliusz Kinerwa- 
ny (nazwisko przekręcone -— przyp. Red.), dy­
rektor izby obrachunkowej: 11) Michał Tepfor, 
radny miejski.

Ze Lwowa.
Wygląd miasta. — Handlarze spekulują. — Protekcya 

mączna. — Zima.

Dnia 15. października.
Na ogół w mieście naszem panuje ruch nor­

malny a jednak tylko w miniaturze. Handel 1 
przemj sł toczy się dalej w ciasnych ramach i 
dlatego na ulicach nie widać dawnego ożywie­
nia, w dodatku wozy tramwajowe kursują leni 
wie w długich odstępach czasu, a porządna do­
rożka gdy się zjawi na ulicy, to już biały kruk. 
Mieszkańcy obecnie wstają późno, a spać k ła­
dą się stosunkowo bardzo wcześnie. Godzina 
dziewiąta wieczorem przypomina natn jedena­
stą w czasach normalnych. Czasem w pogodny 
wieczór, a  specyalnie w sobotę, zaludni się cor­
so w ulicy Karola Ludwika, które wnet pusto­
szeje.

Przygnębienie, jakie panuje w mieście, nie­
wątpliwie powoduje drożyzna i niedobory apro- 
wizacyi. Mimo ustawicznego ogłaszania taryfy 
z cenami maksymalnemi kupcy i handlarze sa­
mi ustanaw iają sobie ceny i dziś ludność zdaną 
jest na ich łaskę. Ze względu na to, że potaniał 
cukier, kupcy pochowali tegoż zapasy i obejść 
potrzeba kilka sklepów zanim kupi się gdzie 
cukru i to po znajomości. Miejska komisya a- 
prowizacyjna winna zająć się tern gorliwie, aby 
w każdym handlu korzennym były artykuły  w 
sklepie a nie w piwnicy i składach.

Przeszkodziłoby się w ten sposób szkodliwej 
dla m iasta akcyi handlowej ze strony  speku­
lantów. hurtowników i handlarzy, którzy wyzy­
skują sytuacyę i zbijają grube m ajątki. Nie do­
szłoby zarazem i do takich epizodów, jak na- 
pn.yklad w dniach ostatnich gdy funkeyonary- 
usze miejscy powykrywali wagon słoniny, smal­
cu skrytych i przygotowanych na podwyżkę cen. 
Sprawa tych zapasów stała się wprost skandali­
czną.

. wodowany przez pociski artyleryjskie. Kościół w 
Rosochatym uległ poważnemu uszkodzeniu.

Położenie ludności nic jest najlepsze. Żywi się 
ona kartoflami i resztkami zapasów, które starannie 

j ukrywa. Do ogólnej biedy przyczynia się brak po­
mocy ze sfer zamożniejszych, gdyż niemal wszyscy 

| ziemianie z tych stron w chwili ciężkiej porzucili 
bezradny lud na pastwę losu i tłumnie wyjechali 
do Rosyi. Pozostałe ich mienie stało się pastwą o- 
gnia lub w brutalny sposób zrabowane zostało bądź 
przez maruderów rosyjskich, bądź przez służbę.

Z powodu działań wojennych prawie w całym 
dekanacie ostrołęckim poniosły szkody kościoły i 
wsie. W Kadzidle mocno uszkodzony front kościo­
ła, wieża pochylona, grozi upadkiem. \Y Czerminie 
front kościoła uszkodzony, sklepienie nad chórem 
zrujnowane. \t Rzekuniu i Kłeczkowie, kościoły 
mniej uszkodzone.W Goworowie kościół ucierpiał 
bardzo wiele od armii rosyjskiej. Wielki ołtarz pra- 

j wic cudownie pozostał nienaruszony. Plebania i za­
budowania gospodarskie spalone. Połowa parafii 
w gruzach lub też domy spalone, albo rozebrane. 
Ludność powraca zbiedzona, schorowana i niema 

1 gdzie złożyć swej nędznej pościuli. Najnieszczę­
śliwsi są ci, co dalej zostali zapędzeni od wiosek 
rodzinnych. Do dzisiejszego dnia powróeły dwie 

, trzecie parafii, podobnie jak w całym dekanacie. 
Część jednak wyjechała na stałe do liusyi.

Szczęście, że w
dniach ostatnich zwieziono do Lwowa, trochę 
węgla i koksu, ale to wszystko jest niczem wo- 
I.hm* zbliżającej się zimy7 i panujących u nas już 
od dni trzech przymrozków. Zimno całkiem ju* 
umartwiło dawniej ruchliwe ulice, gdyż miesz­
kańcy, nie obywszy się jeszcze z zimową aurą, 
chętnie siedzą w mieszkaniach. (d.)

Z ziem polskich.
Zniszczenie w Lomżyńskiem.

Wiedeński „K uryer  Polski*1 donosi:
Wedle doniesień pism Królestwa szczególnie cięż­

ko przez wojnę nawiedzona została Ziemia łom- 
żyska.

Osada Gać, pod Łomżą, jest spalona. Ostrołęka 
zniszczona, prawie wszystkie domy są spalone lub 
zburzone. To samo jest w Różanach: połowa domów 
spalona, d ruga znacznie uszkodzona. Ludność ucie­
kła. Pułtusk mało ucierpiał. Natomiast spalono du­
żo wsi w okolicy Pułtuska. Pola w powiecie pułtu­
skim mało ucierpiały. Żniwa odbyły się we względ­
nym porządku. Nizina rzeki Bugu od pierwszych 
dni wojny była terenem ustawicznych walk. Pierw­
sze ślady walk zaczynają się w lasach b. królew­
skich nad rzeką Gstrowią. Miasto Ostrów nie przed­
stawia wielkie zniszczenia, ale na widok przy­
gnębiający. Przy wjeżdzie do miasta czcrwonemi 
literami na tablicach widnieją słowa „cholera-1, k tó­
ra już zdążyła zabrać kilka ofiar. Handel zamarł 
zupełnie; wsie okoliczne nie mają produktów, to 
też drożyzna się wzmaga. Za Ostrowem już znać 
większe spustoszenia. Orło spalone doszczętnie. Po 
prawej stronie linii kolei do Małkini, nad rzeczką 
Brokiem, dopływem Bugu, Rosyanie urządzili byli 
sobie okopy i przeszkody z drutu kolczastego, gdzie 
bronili się czas dłuższy.

Po drodze do Zuzeli widnieją zgliszcza wsi: 
Rostoku, Piotrowic i Podgórza, oraz wsi leżących 
po drugiej stronie Bugu: Rytel,  Wszołków i Su- 
strzych. P adły  one ofiarą walk artyleryjskich. Ko­
ściół w Zuzeli stoi trochę uszkodzony, część wsi 
oraz zabudowania gospodarcze strawił pożar, spo-

Wojna a nasza sztuka
W pracowni prof. Axeniowicza.

W myśl naszej zapowiedzi że obok stałych 
doniesień o zniszczeniu jakiegoś dzieła naszej 

| sztuki zajmiemy się obszerniej także i jej ogni- 
, skami, warsztatam i, gdzie nowe powstają, i oso- 
( bami artystów , pozwolimy sobie obecnie wtar- 
, gnąć do zacisza pracowni jednego z wybitnych 
i mistrzów pędzla prof. AxenViwiozą. Ńa sta la­
gach, ścianach, ziemi pełno zaczętych i goto­
wych już portretów , przeważnie kobiecych, ze­
wsząd patrzą jakby przez mgłę rozmarzenia o- - 
czy klasycznych już główek prof. Axentowi- 
eza. Jakże piękną może być kobieta — na por­
trecie tego mistrza subtelnych Imrw i nuan- 
ce‘ów.

— Przepraszam za nieład — powitał mię 
prof Axeutowicz — niedawno się sprowadziłem, 
a zresztą tu nigdy inaczej nie było... Jak  pan 
widzi wojna tu nie w targnęła, tylko mnie na 
cały rok wygnała z tego kąta  i sali wykładowej.

W targnęła ona jednak strasznie do serca i du­
szy profesora, zabierając mu syna, k tóry  padł 
niedawno na polu chwały. Boleść ojcowską wy­
rażały spojrzenia i słowa, gdy mi pokazywał por­
tret syna jako skauta.

Ubiegły rok, spędzony przez prof. Axeńto- 
wicza w Zakopanem i sporadycznie w W iedniu,^, 
gdzie jako  wiceprezes zajmował się gorliwie ąyy- 
staw7ą polską, zbiegł mu pracowicie.

Owocem tego jest kilkadziesiąt płócien, wśród 
których pierwrsze miejsce zajmuje duży, natu ­
ralnych rozmiarów portret p. Korolewicz-AVay- 
dowej. W spaniały w pomyślę, nadzwyczajny 
w wykonaniu. Są i kompozycye, z nowszych: ol­
brzymia scena Jordanu we Wschodniej Galicyi. 
nieskończona; na tle zimowego pejzażu w gó­
rach sunie ku rzece barwna procesya wieśnia­
ków: „nic kończę go, bo nie mam się gdzie z nim 
podziać — objaśniał mnie prof. A. — za wielki*1. 
Obok mniejszy obraz olejny przedstawia znani 
ze szkicu taniec wieśniaków ruskich przed cha­
tą, za nim na ścianie „Noc11 fantazya, kobieta 
przed zwierciadłem.

Królestwem jednak prof. Axentow7icza to por­
tret. twarz kobieca, w7 zadumie, czy mśntfechu. 
lecz zawrze z wyrazem. pr:*ez k tóry  przesiawia 
jej dusza, jakiej talniudyści stanowczo zaprzecza­
ją istnienia... P ortrety  prof. AxeatowiP.za to poe­
maty o duszy kobiecej.

— To jest niedoszły plafon w Burgu —- 
wskazał mi prof. A. kilkanaście szkiców por­
tretowych i symbolicznych.

— Zapewne nie wszystkim wiadomo —- cią­
gnął dalej — że zamordowany Arcyksiąż-ę

Franciszek Ferdynand żywo interesował sic 
sztuką, zajmując się ostatnio przed zgo­
nem budową nowego skrzydła Burgu w W ie­
dniu. Pełen inieyatyw y i dobrych istotnie ar­
tystycznych pomysłów chciał świetnie urządzić 
tę budowlę i w7 tym celu ustanowił konkurs 
na plafon. Wzięło w nim udział 7 artystów 
wiedeńskich, z Polaków ja jeden. Plafon miał 
przedstawiać muzykę i taniec od Maksymilia­
na II przez cztery epoki panowania rodu Habs­
burgów. W ysyłał nas nawet śp. Następca Tro­
nu do Ferrary dla studyów w starym pałacu 
rodziny d‘Este. Tamtejsze freski Pawła \ ’ero- 
upse zachwyciły zmarłego Areyksięoia. chciał 
mieć w tym rodzaju plafony w7 sali balowej no­
wego skrzydła. Kula zabójcy przerwała jego 
życie i marzenie, a  pośrednio i naszą pracę...

Projektów  do figur wspomnianego plafonu 
jest kilkanaście, parę wykończył prof. A. 
jako samodzielne studya allegoryczne inne cze­
kają powrotu lepszych dla sztuki czasów.

O wojnie jeszcze mówią: pastelowy portret 
jmv. D. jako sanitaryuszki i młoda Rusinka na 
tle zrujnowanego krajobrazu. Smutno patrzą 
jej oczy, ściągnięte usta domawiają tragedyę 
otaczającego ją widoku. Do gotowych' prac na­
leży portret Arcyksiężniczki Renaty przy for­
tepianie i Romana hr. Potockiego na łożu śm ier­
ci, wykonany przez prof. A. na wezwanie ro­
dziny. Na ukończeniu są: szkic do portretu  ksic-
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żuiczki Magdaleny Czartoryskiej i „Jesień"1 na 
tle symbolicznej rzeźby W acława .Szymanow­
skiego, portret pny Karczmarskiej i wiele in­
nych.

— W Wiedniu procowałem też dosyć, mieli­
śmy z rektorem  Malczewskim i prof. Weissem 
piękne pracownie w tam tejszej Akademii. U- 
dzielono nam ich gościnnie. Dużo jednak czasu 
zabrała nam wystawa polska, urządzona na 
wiosnę, ale niebywały sukces okupił zachody. 
Dzięki wystawieniu szeregu obrazów, też jak 
my będących „na em igraeyi" w Wiedniu w ysta­
wa była senzacyą stolicy naddunajskiej.

J a k  już pisaliśmy, wystawa zawierająca ta ­
kie arcydzieła jak „Polonia" i „Śluby Jag ie l­
lońskie" Matejki; cykl G rottgera z muzeum w 
Budapeszcie i inne, cieszyła się wielkiem zain­
teresowaniem dworu i znawców. Z własnosi i 
artystów  zakupiono do cesarskiego muzeum: 
portret żony — prof. Mehoffera, portret rodzi­
ców — prof. Weissa, krajobraz — prof. Fałata 
i jeden z wystawionych ośmiń obrazów „ Jo r­
dan" — prof. Axentowicza.

—1 Dzisiaj — kończył uprzejmie objaśnienia 
prof. A. — cieszymy się na swoich już śmie­
ciach, uczymy, choć uczniów mało. i ich dużo 
wojna nam zabrała i... czekamy, aż się Ares 
uciszy... S. Now.

Grosz na Warszawę
Po całej Galicy-i idzie już hasło pomocy dla 

W arszawy. Przez Lwów dotarło do Stanisławo­
wa, gdzie miejscowy „K uryer" zamieścił serde­
czną odezwę do składek. We Lwowie wzmaga się 
ofiarność. W zruszająco przemawiają z list 
zbiorki po dziennikach liczne imiona dzieci. 
Właśnie „K uryer lwowski" zamieścił razem ze 
składką od uczniów i uczennic szkoły ludowej 
imienia św. Klzbiety, pismo następujące:

„My, polskie dzieci Lwowa, współczując wa­
szej niedoli, spieszymy z pomocą i składamy 
skromne oszczędności. Oby Bóg pozwolił, gdy 
dorośniemy, pracować wspólnie dla dobra uko­
chanej Ojczyzny!"
W tern piśmie znajdujem y wezwanie do m a­

tek, rzucone przez p. Irenę 7. Mostowskich Ep- 
steinową. Brzmi ono tak:

Niech każda z matek słowy tak gorącemi, 
jakie tylko Polka znaleźć potrafi w sercu, o- 
jrowie dzieciom swym o losie ich maleńkich ro­
daków w Warszawie -  o tych nieszczęsnych. 
Niech opowie o doli tego świętego nam miasta, 
które tak długo doznawało ucisku, miasta, któ­
rego dziatwa historyę swego kraju i narodu no 
znawać mogła tylko w tajemnicy.

Niech im mówi dalej, że dziś, gdy szkoła pol­
ska otwiera swe podwoje — dzieci Warszawy są 
głodne i darmo proszą matki o chleb. Te dać go 
nie mogą. bo wojna spustoszyła miasto i jego 
dobytki — niech więc dzieci nasze te. które nic 
doznają braku, a jest ich mimo ogójnego niedo­
statku dosyć, złączą się z akeyą rodziców i dro­
bne oszczędności, lub grosze przeznaczone na 
łakocie, przeznaczą dla swoich rówieśników 

W Warszawie, na głód i chłód skazanych.
I do naszych rodzin zwaca się ten szlachetny 

apel. Nie wątpimy, że będzie wysłuchany.

T rry d ties ły  p ierw szy  tysiąc składek.
AL Ziajko 10 kor., A Dobrowolski 4 k o r . 

W. M. 2 kor., X . P. z okazyi imienin X. K 
10 kor., R. B. 5 k o r , Janowie Sucheccy za­
miast kwiatów na trumnę ś. p. Bronisławy 
Kaczmarskiej 10 kor., M ary a Wrzoskuwa i 
Dr nied. Adam Wrzosek, prof. U niw Jagtell. 
100 kor., Ludmiła Wrzoskowa 5 kor. Euge 
niusz i Marya Piętkowie 20 kor., Leś Piętka 
1 kor.. Lusia Genia i Wanda Pięłkónme 3 
kor.. Dr Maśtakiewicz, M arya Piotrowiczowa 
po 2 kor., Hrabina Helena Stadnicka z Na 
wojowej i Hrabstwo Adamowie Stadniccy po 
200 kor., Kornelia Grabska 30 kcn ., Stani 
słana Węclewska, X. H. Lit toin, X. Adolf 
Gdula po  10 kor., Drowie Henrykowie Eber- 
sowie z Krynicy, Dr Bogusław Ambrozienicz 
po 20 kor., Wiktor Machnicki 10 k o r , X. 
Wojciech Kowalczyk prob. w Lubniu 20 kor, 

C. k Pocztowy Urząd połowy Nr. 86 kor. 9, 
X. Dr Pasek z Jasła imieniem ucz. ghnnaz. 
48 kor., Aleksander Stobiecki, Helena Stobie-

Niebywały wywiad.
Kalasantego Kopcidy ma.

Ja k  się dowiedziałem, że Kraków ma potę­
żnego dygnitarze, o którym  nikt nie wie? jak 
dotarłem do „W ielkiego Tajnego Budownicze­
go miasta Krakow a11? i jak skutecznie wziąłem 
go na spytki? — opowiem.-

Na swej ulicy jestem jedynym , co nie pia­
stuje godności i chadza bez tytułu, jak żebrak 
bez butów. Wszyscy sąsiedzi są prezesami i rad­
cami, a naw et do mego stróża mawia się „pa­
nie sekretarzu"1, choć nie wiem, jakich tajem ­
nie jest strażnikiem. Takie to upokarzające 
i przykre, iż- czuję się jako społeczeństwa wy­
rzutek. Unikają mię sąsiedzi, nie wiedząc, jak 
mię zagadnąć, a litościwe dusze zwą mię z ła ­
ski „panem profesorem1", „panem doktorem ", 
„panem redaktorem ", choć niczego nie uczę, 
nie leczę i nic nie redaguję. Nie mogąc tego 
dłużej ścierpieć, postanowiłem zostać „panem 
prezesem" bądź co bądź.

Z 36J tedy  towarzystw , których jestem  człon­
kiem, wybrałem najskrom niejsze, m aleńkie i ci­
chutkie, a jednak mające prezesa, i jąłem chy­
trze koło swej kandydatury  zabiegać. Śkutelc 
był taki, że dotychczasowy prezes najpierw się 
rozbeczał, potem rozchorował. Łez nie lubię, 
ani zabijania niewiniątek. Zabiegów zaniecha­
łem. Natom iast postanowiłem założyć tow arzy­
stw o nowe, 37-me, na własną miarę: złożone 
z 30. członków, samych prezesów tam tych 
36. tow arzystw , ktć>rzy przecież zazdrościć nie 
będą prezesury koledze jedynemu, co prezesem 
nie jest! Zadanie nowego tow arzystw a? W padł 
mi pomysł św ietny: jest tyle towarzystw  ba­
dających p r z e s z ł o ś ć  K rakow a; założę te-

cka Tytusowie Pillerowie po 10 kor.. Dr St. 
Michnik, adw. kraj. w Jaśle 20 kor., Januś 
Nieć z Kalwaryi, zamiast kupna zabawki — 
dla głodnych dzieci warszawskich 5 03 kor., 
X. St. Bulanda , X . Franciszek Borowiecki 
po 10 k o r , X . prałat Szczepan Kossecki 25 
kor., X  Jan Chmiel 15 kor., X  Stanisław  
Bmsta 10 kor., X . Dutnowski w Brusniku 50 
kor., Maryanowie Luperscy Janowie Mro­
zowscy i Bronisławowie Czyńscy łącznie 10 
kor., Ignacy Niepołomski, X . prob. Tomasz 
Stankiewicz Teofil Zdziebto po 10 kor., X . 
prob. Zygmunt Męski, X. Józef Janiszewski z 
HUboki po 20 kor., Dr Apolinary Tarnawski 
z Kosowa 16 kor., X. prob. J. Bryja, Szadku, 
kleryk X X . Misyonarzy po 20 kor. X. Uz. 
Lewandowski 15 k o r , X. Józef Łukowski z 
Piórkowa 50 kor., Józef Lasocki 6 rbs. czyli 
13 68 kor., Jan Bogacki, Szczepan Szwaja po  
2 kor N. N  1 kor. Anna Groblewska 10 
k o r , Henryk Groblewski 14 kor., X. L. K. 56 
h r .,  prof. Pichor z Wieliczki 10 kor., Jadwi­
ga Koncewska 20 kor., X  L. Płaziak 5 kor.. 
Karol i Zofia Turscy 10 kor., Tekla Turska 
2 kor., Marya Turska, Wanda Turska po 
l kor.. Jan Kozłowski z Krassówka 90 kor. 
rno Pieniążek 15 kor., Zofia Pieniążkowa 5 
kor., Jacek Pieniążek leg. polski, Tadzio Pie 
niążek, Eugenia Strzelecka po 5 kor, Helena 
Starzewska 7 k o r , Zofia Bukowczyk 4 kor., 
Adam Michnik z Jasła 32 kor., X. Franci­
szek Palowski. 10 k o r , Dr Stanisław Toma­
sik 30 kor. Zebrane przy stoliku w kawiarni 
Teatralnej 6 koron.

Razem . . 1.498 K  71 h
Do dnia wczorajszego . . 29.061 „ 98 *

Ogoleni . . 30  560  K 69 h

M u ł a w o g ó r s k i  k o ś c i ó ł .
Rzecz przedziwną widziałem: świątynię zbu-

[rzoną
z strzaskanemi organy, dachem, witrażami,. 
Pierwszy raz tam śpiewano polski hymn ze

lIzami.
tak że pieśnią buchało w niebo ruin łono...

Żt łnietz polski zdrożony pacierz swój odmawia, 
a wieśniaczek gromada w modłach ręce ławie... 
wszak ło z gruzów wolności powstającej znamię, 
z pud niewoli nahajek, kajdan i bezprawia...

Świętokradzkie zniszczenie., runęły pcrlale, 
lecz nad kolumn czołami stoi Matka Boska, 
niedotkniona kul gradem, które w bitwy szale 
zdziurawiły te ściany.. Jak się Ona troska 
o tej wieży koronę, co u stóp Jej padła/..'.

Rzecz przedziwną ujżałetn: polskich mąk wi-
fdziadła .

Maława Góra, 30. VIII. 1915 r.
JÓ ZEF ANDRZEJ TESLAR

legionista

KRONIKA
K alendarzyk  kościelny Dziś we wtorek św. Pio 

tra. — Jutro we środę św Jana Kantego.
K alendarzyk  astronom iczny : Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. 6 min. 09 zachód przy­
pada o godz. 4 min. 38; długość dnia godz. 10 min 29

Pogoda: Dnia-18 października termometr doszedł 
od -t- 5 9 do 4- 8 4 C. — barometr wahał się.

Dnia 19 października o godzinie 7 rano stan barome 
.u 747-0 min. termometru -f- 6 4 C  — wiatr północno- 
wschodni

Kraków, 19. października 1915.
Ponury jesienny dzień spowodował pustki na uli­

cach i plantach. Zniknęły ruje dziatwy z deptaków, 
a dawny icti gwar zastępuje skrzypienie grabi, sze­
lest zgarnywanych ua kupki liści. Za każdein po­
ciągnięciem grabi, rozmowna gromadka bab, pro­
wadzi ożywioną dyskusyę. nieprzyhywa kupek li­
ścia. lecz zato gromadzi się cały arsenał skarg i za­
żaleń... na psie życic -  jak powiada jedna z. przy­
godnych grabiarek. Głód dokuczać zaczyna - zi­
mno mu pomaga dla udręki, bo niema ani na wę­

dy „Towarzystwo miłośników p r z y s z ł o ś c i  
K rakow a" — i basta!

Tą to drogą, przyznaję, że nieco pośrednią, 
doszedłem do zadania sobie pytania: czy Kra­
ków ma przyszłość? i jaką? Juści mieć ją 
musi, skoro powstaje towarzystwo jej miłośni­
ków! Je j objawy? — że Kraków się podnosi. 
A dowód, że się podnosi? Jes t dowód. Przy­
pomniałem sobie, że gdy przed laty  20 tu za­
mieszkałem, wchodziłem z ulicy do domu po 
trzech schodkach w g ó r ę ;  dziś schodzę do 
domu po czterech schodkach n a  d ó ł .  Był­
bym ntoże tego nie zauważył, gdyż zmiany 
były stopniowe, ale dawniej, za dobrych cza­
sów, gdy stać mię było na to, by wracać do 
domu późno krokiem chwiejnym, wywracałem 
się nieraz w progu, gdyż znów jakiś schodek 
znienacka przybył, lub ubył. Podnosi się zatem 
Kraków, skoro jego ulice się podnoszą. I nuż 
w myśli układać przemowę, którą e x p r a e- 
s i d i o  zagaję walne zgromadzenie, nawiązu­
jąc do wiekowych tradycyj, z których Kraków 
swój rozpęd czerpie,. Za onyc.li bowiem dobrych 
czasów, gdy zwiedzałem co przedniejsze pi 
wńice krakowskie, w jednej spostrzegłem wro­
ta żelazne, co w XVI. wieku otwierały się na 
ulicę, a dziś są cztery m etry pod ziemią. Cała 
różnica, że, gdy dawniej na podniesienie się 
o cztery m etry ulica potrzebowała czterech wie­
ków, to obecnie rośnie wgórę w oczach. J a ­
kie są prawidła tego wzmagającego się pięcia 
wgórę? Jak o  przyszły prezes, winienem to zba­
dać. I zbadałem.

Rozpocząłem od wywiadu z sąsiadem, co 
na mej ulicy urodził się, wychował i zestarzał.

— Jak  to  było z tern podniesieniem ulicy? — 
odparł. To, proszę pana konsyliarza (VI), 
wszystko skroś tej beczki z kapusty.

— Jak ie j beczki?
— Ano raz wiosną, iż mi się kapusta skoń-

gle, ani też na przyodziewę, a zima. idzie — już ją 
czuć w powietrzu.

Resztki jesiennej zieloności pozostało jeszcze 
iia krzewach bzu. Crategusy także dzierżą silnie 
swą szatę zieleni, zdobną w czerwone jagódki, tak 
gęsto upstrzonych, jak bogatem było kwiecie tych 
dekoratorów plant. Dobrze im na plantach, ho ro­
sną wspaniale i plantom dobrze z nimi, bo wdzię­
czny to krzew i drzewo. Gdzieniegdzie czerwienią 
się kiście kaliny i bieli się kora bezlistnych brzóz. 
W „kółku Chopena'". jak dziatwa nazywa ten rno 
ty w kwietnikowy, zapomniano sprzątnąć cztery 
piękne banany, mróz uśmiercił zewnętrzne ich ża­
gwie listne, lecz niemi osłonięte środkowe strzeliły 
do góry, darząc nas świeżą zielonością nowych 
j 'dennych liści.

Przed sklepikiem, vis a vis naszej redakcyi wi­
dzimy tłumy, jakby w oczekiwaniu nadzwyczajne­
go wydania. Przyspieszamy kroku i spostrzegamy 
smutny obraz: Na bruku leży koń, a skórą powle­
czony szkielet. Zdradza tajemnicę. Chłopak kła­
dzie mu próżny worek pod głowę, z którego wy­
jadł może wczoraj ostatnią garstkę kiepskiego sia­
na; padł na bruku, kończąc wierną służbę i śni o 
owsie, którego zabrakło na nagrodę za ciężką 
pracę.

Urzędnicy dążą całymi grupami do Związku na 
ul. Szewską po mąkę, krupy i jabłka tanie, których 
transport nadszedł. Żywa reklama zastępuje afisze, 
w mig znikają zapasy, a zadowoleni zdobyczą oj­
cowie licznych rodzin, sami dźwigają torby do do­
mów. aby pochwalić się przed żoną i dziećmi tro­
feami urzędniczej kooperatywy. Niebawem nadejdą 
ziemniaki i kapusta, a potem wiele niespodzia­
nek tak w sekrecie powiada do uszka mecena­
sowi, radca — śmiejąc się z niego, że nie może wy­
naleźć urzędniczego charakteru, dającego mu pra­
wo do korzystania ze Związku. Jak sprowadzicie 
masio, odpowiada mecenas, zaraz wstępuję do są­
du. oddając za kg. masła moją adwokaturę. Kie­
rownicy Związku obawiając się przeludnienia w 
sądzie i upadku palestry, dlatego zapewne zwle­
kają 7. zamówieniem masła i tłuszczy.

Przyjaciele kupcy donoszą się wzajemnie —A ro­
śnie poroya doniesień, powodująca rewizye i are­
sztowania, bardzo przykry to obrazek w ciężkiej 
chwili. — Oby zatem to wszystko co słyszymy, 
było plotką, bo fakty przykro dotknęłyby społe­
czeństwo.

Z miasta.
„G ro ttger i Chopin —  głodne] W arszaw ie". Teatr 

miejski zapełni! się wczoraj wykwintną, jednolitą 
publicznością, którą zgromadzi! cel humanitarny, 
łączący się z artystycznym. Inicyatorowie wieczoru 
pragnęli nastrój jego zharmonizować ze smutnym 
nastrojem tej Warszawy, która dzisiaj walczy z 
brakiem środków do życia. Do wszystkich stra­
pionych i współczujących serdeczne słowa pocie­
szenia i nadziei wypowiedział profesor Kazimierz 
Morawski. Na ekranie, który wczoraj zastępował 
scenę, przesunęły się bolesne wspomnienia roku 
1863, genialne rysunki Grottgera, których wraże­
nie potęgowały słowa wnikliwej poezyi Konopni­
ckiej (z głębokim wyrazem deklamowała córka po­
etki, p. Laura Pytlińska), piękne wiersze Zbierz- 
chowskiego i Asnyka i tragiczny poemacik Słoń­
skiego (odtworzył p. Nowakowski), wreszcie na­
strojowe rymy utworów pani Maryi Morozowiez- 
Szezepkowskiej i p. Macieja Sznkiewicza, wypo­
wiedziane przez autorów.

Starano się również i muzyką Chopina iilustro- 
wać obrazy świetlne. P. Zygmunt Dygat odegrał 
z uczuciem szereg utworów Chopina. Miłem uroz­
maiceniem jednostajnego ustroju był śpiew p. \1- 
freda Rawicza, który wykonał trzy pieśni.

Obok tych współdziałających w wieczorze pod­
nieść należy dyskretny współudział p. J. Oieśliń 
skiego, który dostarczył przeźroczy z. obrazów 
Grottgera,- wykonanych w swoim zakładzie i po­
trzebnych dó projekcyi aparatów.

B rak chleba. W ostatnich dniach ponownie dal 
się ludności odczuć brak pieczywa, zwłaszcza chic­
ha Codziennie z rana przed zamkniętemi drzwia­
mi piekarń gromadzą się tłumy ludności, przewa­
żnie kobiet i starszych dzieci, wyczekujące na o- 
twarcie sklepu i możność nabycia bochenka chle­
ba. Wczoraj wieczorem, przed jedną z piekarń w 
śródmieściu, powstało z tego powodu wielkie zbie­
gowisko, dziesiątki osób dobijało się do sklepu pie­
karni o chleb, którego jednak dla wszystkich nie 
starczyło. Ci, którzy chleba nie dostali, domagali 
się od innych, szczęśliwszych, podziału bochen­
ków... Szczęśliwcy jednak co prędzej ze zdobyczą 
uchodzili do domów... W niektórych piekarniach 
wprowadzono rzeczywiście dzielenie boctienków 
chleba, aby zaopatrzyć większą ilość odbiorców.

czyła, kazałem beczkę wymyć i wysuszyć przed 
domen) na słońcu. W yglądam przez okno, a tu 
jakiś inżynier ustawił się opodal z lunetą na 
trójnogu i cięgiem z niej do mej beczki mie­
rzy. Myślę sobie, — źle. Będzie pewno nowa 
opłata, albo co. Zbiegłem na dół, inżyniera 
przepraszam, obiecuję, że beczkę usunę, a on 
na to; „Za późno, już wymierzyłem". „Niby 
co" — pytam . „Poziom ulicy — powiada. — 
Mamy rozkaz dostrajać wszędy poziom do pun­
k tu  najwyższego, więc tu  będzie szedł jak  
szczyt beczki. Dawać deskę". Deskę położył 
na beczce, wylazł na nią i już szuka punktu 
jeszcze wyższego! O tyle też ulicę podnieśli.

Nad słowami sąsiada zastanowiłem się głę­
boko. Jeśli, myślę, beczka starczy, by ulicę 
podnieść, to w tern tkwi snąć, myśl nielada. 
Pójdę wywiedzieć się w magistracie. Droga 
wiodła mię przez rynek, na który nie zaglą­
dałem dawno. Idę jedną ulicą, patrzę, a tu 
ulica spina się wgórę bystro! Gór nie lubię 
(szkodzą mi na serce), więc skręciłem w ulicę 
inną. Nie było rady: musiałem obejść p lan­
tami dokoła, bo już wszystkie ulice wiodły na 
rynek do góry!

Plantam i doszedłem tedy do m agistratu ró­
wno i szczęśliwie (jeno na Franciszkańskiej 
był kawałek stromy) a zdybawszy na podwó­
rzu pachołka podstarniego, zapytałem  go grze­
cznie:

— Gdzie Budownictwo miejskie?
— A panu na co Budownictwa, kiej nic nie 

budują.
— Ale urzędują?
- -  I jeszcze jak!
—  Chcę się z nimi rozmówić.
— A z  kim? Co młodsze, to biega po mie­

ście wedle rychtow ania nlic, a  co starsze, to 
tak urzęduje, że się z nimi nie dogada nijak.

— Prowadź tylko, przyjacielu: jestem  pre-

Piekarze zapytywani o przyczyny ponownego bra­
ku pieczywa w mieście, tłumaczą, że zapasy mąki 
wydzielane im przez magistrat nie wystarczają na 
zupełne zaspokojenie konsumcyi, a ponadto w o- 
statnim czasie niektórym piekarzom brakło mąki 
zanim otrzymali nowe zapasy z magistratu. Wy­
dział aprowizacyjny magistratu obstaje Hrzy swo­
je’11 zdaniu, że piekarze otrzymują wystarczającą 
ilość mąki. Najgorzej wychodzi ludność, która 
chleba nabyć nie może.

Subskrypeya pożyczki III wojennej. Wydział po­
wiatowy krakowski na posiedzeniu w dniu 15 bm. 
powziął uchwałę subskrybowania trzeciej państwo­
wej pożyczki wojennej do wysokości 30.000 Kor. 
przez odpowiednią lokatę funduszu emerytalnego 
urzędników i sług krakowskiej Rady powiatów ej.

Rękudziełu w czasie wojny. Dnia 20 b. tn. t. j. 
we środę odbędzie się staraniem kraj. Związku 
Izb i Stowarzyszeń rękodzielniczo-przemysłowych 
w Krakowie konferencja w sprawie akcyi ratun­
kowej na rzecz zniszczonych wojną przem ysłow ­
ców drobnych i rękodzielników galicyjskich. Kon­
ferencja odbędzie się w- magistracie krakowskim
0 godz. 5 po południu. Porządek dzienny obejmuje 
między innenii sprawę pomocy rządowej dla ręko­
dzielników oraz dostawy wojskowe.

Z targu. Dzisiejszy targ pod względem dowozu 
nabiału, był chyba najgorszym z dotychczasowych. 
Nawet w czasie najkrytyczniejszym dla Krakowa, 
kiedy miastu groziło bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo oblężenia, nieodczuwała ludność takiego bra­
ku masła i jaj jak obecnie. Na targu dzisiejszym 
nie było nabiału prawie zupełnie, skutkiem ezego
1 eeny podnioslj’ się niesłychanie. Publiczność żali 
się na handlarzy, którzy obchodząc, obowiązujące 
przepisy, nabiał wykupują masowo na rogatkach, 
w celach spekulacyjnych. Zarząd miasta powinien 
przeciw temu poczynić energiczne zarządzenia i 
spekulacje handlarzy tępić bezwzględnie. - Do­
wóz innych artykułów jak kapusta, ziemniaki itd 
również był niedostateczny; targ o wczesnej porze 
opróżnił się z publiczności, która dziś niczego pra 
wie nabyć nie mogła.

W łam anie. Dzisiejszej nocy dokonano śmiałego 
włamania do sklepu jubilerskiego F. i J. Lipskich 
przy ul. Sławkowskiej l. 9 róg ul. św. Tomasza. 
Zbrodniarze przez sień weszli do piwnicy pod skle­
pem, skąd przez wybitą dziurę w sklepieniu i po­
dłodze dostali się do sklepu. Rano kolo godz. 5 
udała się do piwnicy służąca, znajdującej się w 
tym samym domu podrzędnej kawiarni, Agata 
Karczmarczyk, która natknęła się na rabusiów. 
Jeden ze zbrodniarzy rzucił się na służącą, a zawi­
nąwszy jej głowę trzymał, drugi zaś spakował zra­
bowane rzeczy w walizkę i czekał na otwarcie 
łiranij przez stróżkę. Kiedy stróżka, nie przeczu­
wają!' niczego, bramę otworzyła, wyszedł nieza- 
t rżymy w. my przez nikogo. l’o chwili wybiegł z pi­
wnicy drugi zbrodniarz i ze słowami: ...i tośmy się 
w jspali', wybiegi. f’o pewnym czasie dopiero za­
alarmowano policyę, która stwierdziła stan rzeczy 
na miejscu i rozpoczęła natychmiast śledztwo za 
sprawcami.

Z kraju, z Polski I za iurlata*
Z Bochni (kor. wł.) W ubiegłym tygodniu odbyło

się zebranie Tow. rolniczego i Kółek rolniczych 
w sprawie składnicy towarowej. Uchwalono, aby 
akcję za zbieraniem deklaracyi na udziały oddać 
ks. proboszczom w parafiach. W myśl tejże-uchwały 
odbyło się zebranie obywateli, którzy uchwalili, 
aby składnica sprzedawała także detalicznie i roz-

zesem Towarzystwa miłośników przyszłości 
Krakowa.

Pachołek zerwał z respektem czapkę i p o - , 
wiódł mię schodami i korytarzam i, aż w p ro -1 
wadził do izby jasnej i obszernej, zastawionej 
stołami. Na każdym stole leżał rajzbret, na k a­
żdym rajzbrecie — radca Budownictwa. Chra­
pali wszyscy. Na upatrzonego z grona śpią­
cych wybrałem sobie jednego, co miał białe 
kamasze, strojną odzież, a gębę piękną i dziar­
ską, acz podtatusiałą, i szarpnąłem go za połę. 
Radca ocknął się, przyłożył rękę do ucha 
i krzyknął:

— Co? Pan chcesz słyszeć mój nowy ka­
wał?

Nowy kaw ał oczywiście słyszeć chciałem; 
cóż, kiedy dygnitarz już chrapał, a jeno pa­
chołek rzeki z przekąsem:

— A co? ugadał się pan prezes z nimi?
Tak się rozsierdziłem, że pachołkowi nie

uszłoby to płazem, gdyby nie to, że nazwał 
mię )iąnem prezesem. Zresztą, spojrzawszy mu 
w twarz, zawołałem:

— Ależ, przyjacielu! Przecież my starzy zna­
jomi z tych dobrych czasów, kiedy jako stra­
żnik nocny dumnie chadzałeś z halabardą, a ja 
szukiwałem z twą pomocą bramy do swojego 
domu!

— Oj, dobre to były czasy, a  i pan prezes 
nie był wówczas jeszcze takim  (nie przymie­
ra ją c )  . . .  panem prezesem! Kiedy tak, to po 
znajomości poprowadzę pana do takiego, co 
wie wszystko i powie.

— Któż to taki?
— Sam Wielki Tajny Budowniczy miasta 

Krakowa! Siedzi tam na wieży.
I, przeprowadziwszy do dawnego pałacu W ie­

lopolskich, halabardnik wodził mię zakam arka­
mi, aż rozwarł skrytą furtkę, zaświecił latar-

winięto szerszą akcyę w mieście, by zapobiedz 
lichwie towarowej. Teraźniejszość jednak wymaga 
natychmiastowej energicznej akcyi, gdyż jest 
u nas pełno braków. Mamy las pod bokiem, ale nie 
mamy drzewa do palenia niema węgli, litr mle­
ka 60 hal., jajo 14 hal., masło stało się luksusem, 
a mąkę, aby kupić, to musi się podrzeć parę butów. 
Złe wpływa na aprowizacyę miasta taryfa maksy­
malna: pisze się 3 jaja 20 lud., a płaei się 1 sztukę 
14 hal., kac7.ka ma kosztować 2 kor., a płaciliśmy 
dawniej 2 kor. 40 hal., taryfę powinien magistrat 
zmienić i starać się o przymus zastosowania się do 
niej. Przy podziale mąki powinno być uwzględnione 
lepiej miejscowe Kółko rolnicze oddział kobiet. 
Zgrupowanych tu jest przeszło 200 rodzin. Należy 
również zreorganizować oddział męski tut. Kółka 
rolniczego — a ten mógłby zakupywać u bratnich 
Kołek po wsiach nabiał, ziemniaki itd. i odstępować 
to s\j-yni członkom. Trzeba czynu nie stów i to szj 
hko, bo czas ucieka a nastaje coraz gorszy. Istnie-, 
je u nas i komitet aprowizacyjny, ale o nim cicho.

Ze Lwowa. Zawiązał się” \v łonie N. K. X we 
Lwowie komitet, który zajął się wzniesieniem po­
mnika Legionów. Ma on na celu przysporzenie Le 
gionom funduszów przy wbijaniu gwoździ. W yko­
nanie pomnika, który stanąć ma na jednym z prvu- 
ej'palnveh placów we Lwowie, powierzono artyście 
izeźbiarzoYvi p. Zygin. Kuczyńskiemu. Przedsta­
wiać on będzie postać ulana Beliniaka, prowadzą­
cego rannego piechura — u stóp orzeł legionowy. 
Oddanie pomnika nastąpić ma w listopadzie.

Wiceprezydent wyższego sądu kraj. p. Przy łu­
ski złożył 15. ii. m. urzędowanie w ręce st. radcy 
p. W yspiańskiego, a w ubiegłą niedzielę przedpo­
łudniem w udekorowanej kwiatami sali sesyjnej 
wyższego sądu zebrał się celem pożegnania ustę 
pującego szefa personal wszystkich sądów lwów 
skicli. imieniem wszystkich obecnych żegnał p! 
Przj laskiego prezydent lwowskiego sądu krajowe­
go p. Luczkiewicz, podniósł jego zasługi jako pre­
zydenta sądu. Polaka i obywatela i podkreślił za­
jęte przez niego stanowisko podczas inwazji ro­
syjskiej pełne godności, które nawet nieprzyjaciel 
uznał, odnosił się z szacunkiem do sądu i pozwolił 
dzięki temu urzędować.

Odpowiedział prezydent Przy łuski. Serdeczne 
pożegnanie go przypisuje dobrym stosunkom, jakie 
panowały zawsze między nim a towarzyszami pra­
cy. Zaznaczył dalej upadek [trawa międzynarodo­
wego — upadla ta misterna konstrukeya, którą 
tworzyły od 19 wieków jednostki, dążące do tego. 
alty wojnę uszlachetnić...

Z W innik. „Wiek Nowy* przynosi szczegółowy 
opis zniszczenia, jakiemi w czasie inwazji rosyj­
skiej uległa jedna z największych w Pislitawii 
fabryk tytoniu, zatrudniająca przed wojną 1653. 
Iiul7.i. Fabryka Winnicka wyrabiała rocznic blisko 
33 miliony cygar. 250 milionów papierosów, 22

tjsiące centnarów metrycznych rozmaitego ty 
toniu i blizko 4 tysiące cetnarów meti \ r/.nyrh 
tabaki. Doskonałe urządzenie lmdynkÓYv. wodo 
ciągi, elektryczne oświetlenie posiadały wielką, 
wartość. Dnia 2. września wojska nieprzyjaciel 
skie wkroczyły do Winnik. Rozpoczęła się na do­
bre gospodarka rosyjska. Budynki podpalono, 
część surowca i wszystkie fabrykaty uległy rabun­
kowi. Wszystkie mieszkania urzędników splądro­
wano i obrabowano; udział w tej niecnej robocie 
brała także ludność miejscowa i wiosek okolicz­
nych. Straty w budynkach, maszynach i innych 
urządzeniach, w surowcu, fabrykatach tytonio­
wych dochodzą simy około 30 milionów K. Oprócz 
kilku mieszkań urzędniczych reszta budynków le­
ży w gruzach, budząc widok, przejmujący grozą. 
W miesiącu sierpniu roku 1914 dyrekcja urządziła 
była także szpital dla chorych i rannych żołnierzy 
na 271) łóżek. Kierownictwo szpitala spoczęło yv 
rękach starszego lekarza fabrycznego, Dra Stanów 
skiego. Także urządzenie tego szpitala padło ofia­
rą zbrodniczych rąk rabusiów. Tylko dzięki inter- 
wenej i dj rektora fabryki u prezydenta Dra ■ Tade 
usza Rutowskiego, który z całą energią zajął się 
sprawą, odebrano od rabusiów kilkadziesiąt łóżek, 
które przeznaczono na rzecz szpitali lwowskich, 
oraz wy-wieziono kilkanaście wozów kolejowych 
węgla do gazowni miejskiej. Pozostałe części ma­
szyn. urządzeń kolejek elektrycznych, mosiądz, 
miedź, drut i t. [>., które nie uległy niszczjciel- 
skiemu żywiołowi, rząd rosyjski sprzedał nfektó- 
m n  firmom lwowskim, częścią zaś, ludność miej­
scowa sprzedawała pomniejszym handlarzom. Po­
mimo to wyraża nadzieję, że placówka ta przemy - 
słowa, dająca setkom rodzinom utrzymanie dosta­
tnie i godziwe, w najbliższej przyszłości -— może 
nic w takich rozmiarach jak przed inwazją — 
jednak będzie odbudowana.

N iezwykłe zjaw isko. Od prof. Wincentego Stro­
ki, bawiącego obecnie w Rorscliaeh w Szwajoaryi.

kę i kręteini schodami wdół powiódł. Że „na 
wieżę" szło się na dół, nie zdziwiło mię już 
wcale. Na ślepym krańcu krużganka podziem­
nego halabardnik odryglował i rozwarł drzwi 
na oścież. I ujrzałem wnętrze baszty okrągłe, 
staroświeckie, górą sklepione. Zresztą nic nie 
ujrzałem, gdyż izba zasnuta była cała pajęczy­
nami, pozahaczanemi o cegalne mury i rozpo- 
startem i aż po jej środek, gdzie zawisły na 
jakimś przedmiocie tajemniczym i niewidzial­
nym, pajęczyny bowiem om otywały go szczel­
nie wkoło. Ale halabardnik chwycił raźno za 
miotłę i jął szarpać nią nici pajęcze i rozdzie­
rać, że wnet zobaczyłem, iż przedmiotem tym 
pośrodku do cna omotanym, był starzec siwo- 
brody odziany staromodnie, z rogowymi oku­
larami na nosie, usadowiony w karle głębo- 
kiem. (światło latarki halabardnika padało mii 
na tw arz pożółkłą.

— Mistrzu! — zawołałem, obnażając głowę.
— ( '/.ego żądasz od Budownictwa miej­

skiego?
— Wiary! — odparłem w roztargnieniu.
— -Wiary w co?

W przyszłość Krakowa, której miłośni 
ków chcę być prezesem.

— Przyszłość ta nie potrzebuje prezesa, ani 
miłośników. Dna yv mern ręku spoczywa bez­
pieczna. J a  nad nią czuwam, jak  czuwałem.

— Myślałem, żeś ezemś innem zajęty, mi­
strzu .

— Mam czas przeczekać w pokoju tysiąc 
pokoleń pajęczych, bo nakreśliłem plan dzia­
łania na całe pół wieku. Lecz wciąż czuwam. 
Dugi czuwałem n a d  Krakowem tu ze szczy­
tu baszty; dziś czuwam z baszty podziemnej, 
co się coraz głębiej zapada. Wciąż czuwam.

— Twa baszta się zapada, a .zapada z nią 
cały Kraków! A może nie? Powiedz, mistrzu, 
co stanowi Kraków: ulice, czy domy? Ulice
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otrzyniujimy opis niezwykłego zjawiska, niebie­
skiego, jakie tam w tycli dniach widziano: W  no­
sy z 27. n a  28. września widziano w St. Gall en 
niezwykłe, n a  niebie zjawisko. Po deszczu ul'  - 
"n y m  wypogodziło się po północy okazały się 
gwiazdy i księżyc wysoko zajaśniał na niebie, tt- 
" y d a tn ia ją c  osti (^psąsiednie wzgórza Fieudenber- 
gu. Naraz w ich zagłębieniu zjawiła się przedzi­
wna, błyszcząca niby srebro i wzrok olśniewająca 
tarcza świetlana, trzy razy większa od księżyca 
w pełni. W  dziesięć minut później przygasło nieco 
to światło; a natomiast nad grzbietem Freuden- 
bergu wystąpiła nowa smuga świetlana w postaci 
olbrzymiej salamandry z żywo oświetloną głową, 
a ciemniejszemi nieco częściami kadłuba, w środku 
zaś między teini dwoma zjawiskami zabłysła śród 
grupy jodeł jaskrawem światłem wspaniała kula, 
wielkości dziesiątej części księżyca w pełni. - -  
W dziesięć minut po 1. godzinie napięcie światła 
osiągnęło swój punkt kulminacyjny, potem zaczęło 
gasnąć. Po kwadransie jednak zajaśniało na nowo 
na przeciąg kilku sekund to ezarowne zjawisko, 
przy ezeiri na eiemnem tle nieba okazały się cztery 
oświetlone plamy, które to gasły, to znów się po­
jawiały, aż chmury nadciągające zakryły Księżyc 
i znikło cudne widziadło. Gdy jednak po upływie 
kilku minut księżyc się znowu pokazał, ujrzano 
nowy obraz. Otęgnajprzód w zmieniomj nieco po­
staci pojawiła się na grzbiecie Freudenbergu owa 
olbrzyma świetlana salamandra, pot-m zaś za ja­
śniało w tem miejscu cale morze żółtego światła, 
śród którego przy liczny rh zmianach dwa głownie 
uwydatniły się obrazy. Najprzód ujrzano jakby za 
czarowane, złociste miasto na niebie z jasno oświe­
conymi szeregami domów i migot..niem latarń 
śród ciemnego tła  ulic —  potem zaś pojawiły się 
kształty wysokiej budowy z kopułą i łukiem ol­
brzymiej bramy, jakoby wcielona Walhalla. T rw a­
ło to zaledwie parę minut, bo znowu chmury za 
kryły księżyc i znikło to  żóhe morze światła, 
a pozostał tylko jeszcze di ść długo jakoby cień 
słabo oświetlonego pagórka na nTenfe, który w 
dziesięć minut po 2. godzinie rozpłynął się zwolna 
śród ciemnej nocy.

„Tatarskie wieści4' o Warszawie. .,7. rozporzą­
dzenia geuerał-gubernatora P>cselora — opowiada, 
jak czytamy, „świadek naoczny" w „Nowoje W rj - 
mia" z dnia 25. września — więks/.ośe teatrów 
-warszawskich jest zamknięta. V ieltt artystów  are ­
sztowano. ęt  ̂ Pogrom teatrów polskich nastąpił 
z tego powodu, że na deskach scenii zny eh w y po 
władano często rzeczy, które były przejrzystemi 
aluzyami do nadzwyczajnych i drakońskich rozpo­
rządzeń władz wyższych, co wywołało homeryczi y 
śmiech ogłuszające oklaski na sali. Szezególnem 
pówodzeniem cieszyły się •kuplety, tworzone na 
podstawie nader popularnych w Warszawie an e ­
gdot, które były w swej treści ostrą i gryzącą 
sa tyrą na Niemców. Zamknięto tea try : „Nowości11, 
,.LetniiT7 „Nowy11 i „Mały". (?) Zamknięto również 
niektóre o twarte  niedawno kabarety. Przeciwko 
aresztowanym artystom  sformułowano oskarżenie 
z ty tu łu  obrazy majestatu..."

Manifestacye w Wiedniu na cześć bułgaryi. 0 -  
negdaj zgromadziło się kilka tysięcy ludzi przed 
ratuszem, sKąd przy dźwiękach muzyki wojsko 
wej r u s z y l i  pochodem przed poselstwo bułgarskie 
na Gusslmusstrasse. Lampiony, pochodnie i eborif 
gwie wszystkich państw sprzymierzamy cli oży 
wiały obraz. Pr/.ed poselstwem Imłgarskiem  ̂ode­
grała muzyka wojskowa hymn bułgarski „fszuini 
M aiyca1-, poczem jeden z uczestidków mamfesta- 
cyi przemówił do posła bułgarskiego Andreja T6- 
szęwa, k tóry w towarzystwie urzędników posel­
stwa i konsulatu  pokazał się w oknie. Poset To- 
szew podziękował w serdecznych słowach, a prze­
mówienie swe zakończył okrzykiem na cześe c e ­
sarza Franciszka .Józefa, Następnie odbyły się je­
szcze manifestacye przed ambasadą niemiecką i 
turecką.

Cmentarz manometański w Czechach. J a k  z P ra ­
gi donoszą, w pobliżu Cliehn ^Egeió powst',1 pierw­
szy cmentarz niąhometanski, na którym dotychczas 
pochow ano kilkudziesięciu żołnierzy rosyjskich i 
austivackich wyznania malionietańskiego. Nagro­
bki na  tyni cmentarzu opatrzone są napisami tu 
reckimi i arabskimi, a na szczycie nagrobka znajdu­
je się żelazny półksiężyc. Wedle postanowień mia­
sta Chełm cmentarz ten ma pozostać po w sze czasy 
na świadectwo przymierza A ustr i i  ze światem ma-
hometańskim.

Ukraińcy u gen. Boehm-Ermollego. Do komen­
dan ta  2-giej armii udała się jak donosi „Diło" 
deputacya wójtów ukraińskich •/. powiatu kamio- 
neckiego z w; razami lojalności oraz podziękowa­
niem za opiekę nad powiatem i prośbą o dalszą jio 
moc. Gen. Ermolli wysłuchał przychylnie przemó­
wień dejiutacyi.

i  Jędrzejowa. Dnia 18. b. m. o tw arte  zostanie

wciąż się podnoszą, a wciąż zapadają domy: 
czyż w ię< Kraków podnosi sie, czy zapada.-'

— Człowieku małego ducha, przecz pytasz? 
Czyż tu u mnie nie Kraków dlatego, że mi 
tram waje turkoczą nad dachem ' czyż tam 
w górze nie Kraków dlatego, że ja pogrzebion 
pod ziemią f

— Więc jakaż Krakowa przyszłość? Rze­
knij. W iedzieć muszę, jako prezes przyszły.

— Słuchaj. Przyszłość górna, szczytna. Mnie 
tu  pod ziemią dobrze, lecz nieco samotnie. VVięc 
natchnąłem  Budownictwo myślą, hv cały K ra­
ków zakopało do cna. Zarazek „wyrównania! 
poziomu ulic z punktem najwyższym 11 przyjął 
się w ich mózgach ciasno geometrycznych i roz­
plenił w nich nad podziw. Ilekroć grzebią coś 
na ulicach, zaraz pw jrów nują poziom11 o pięć 
cali, o dziesięć, a jak  trafi (się budowa toni 
tramwajowego, jadą wgorę całymi łokciami.

1 dobrze tak . Nicth ;adą! Am się nikt spo­
strzegł, a już staro ikościoły zakopane, jedne 
po kostki, inne po kolana, —  jadą dalej! To 
dopiero początek. „Punktów  najwyższych11 me 
braknie: wszak mają kopiec Kościuszki w od­
wodzie. I K taków  znajduje się na wyżynach.

— Co mówisz, mistrzu? Toż stary  Kraków 
zniknie wnet pod ziemią?

— Tak jest, zniknie. Tak chciałem, tego 
trzeba. Nim się Krakowianie opatrzą, wyje- 
dziemy chyłkiem z ulicami po pierwsze piętra. 
Potem postawimy rzecz jasno. Pow-iemy miło­
śnikom zabytków : chcecie uratow ać stary  K ra­
ków od burzymurków? trzeba schować go pod 
ziemią. Powiemy mózgom _ geometrycznym 
i handłąrskim. chcecie mieć w nowym K rako­
wie ulice szerokie i nowomodne? ulicę marya- 
hilfską? pratersternską? pucherowską? to 
wprzód zasypcie co tchu te stare rudery! Po­
wiemy wszystkim wobec: chcecie mieć natłok

w- Jędrzejowie staraniem Centralnego Biu.a Szkol­
nego piogimnazyuni. O płata miesięczna wynosi 
5 rb.

Z Sosnowca. „Gazeta Pol.11 pisze: Wobec zamiaru 
zarekwirowania przez władze okupacyjne surowych 
towarów, właściciele rtieUtówch fabryk wystąpili 
z prośbami o wyznaczenie specyalnych komisyj, 
złożonych z rzeczoznawców. Komisye te miałyby 
na celu orzeczenie, które mianowicie surogaty pod­
legają zarekwirowaniu i w jakiej mianow-ieie ilości, 
gdyż w składach fabrycznych znajdują się i takie 
surowce, które nie nadają się dla potrzeb wojsko­
wych, a Dywaly rekwirowane.

Z Częstochowy. „Dziennik Polski11, wychodzący 
w Ozestochow-ie podaje wynik statystyki,  prowa­
dzonej przez skarbnika Komisyi pośrednictwa .pra­
cy w Częstochowie, p. Nieprzeckiego, wedle k tó­
rego na P)0 kobiet, zgłaszających się do biura pra- 

y po odbii r pieniędzy -4*93 nie umie pisać. Je s t  
to obj:uv tak  dalece przygnębiający, że trudno 
nań znaleźć określenie. Wobęe tego nawołuje 
„Dz. P o ls k i ' panie oraz przedstawicieli nauczyciel­
stwa. pozostających bez zajęcia, by zechcieli ofia­
rować kilka godzin dziennie na naukę w komple­
tach popołudniowych i uwagę na konieczność uru ­
chomienia kursów dla analfabetów.

Z Lublina. W t.t eh dniach zdjęto z budynku ma­
gistratu rosyjski napis „Magistrat", umieszczony 
tani w roku 1883. Stary napis p o lsk i  zdjęty wów­
czas przez Moskali schowano w bezpiecznem miej­
scu. a gdy ówczasny redaktor  „Gazety Lubelskiej" 
wyraził przypuszcza nitią że schowam napis polski 
jeszcze się przyda, aresztowano go za to proroctwo 
i wywii z.iono na pół roku w głąb Rosj i

Honoiowe dok to raty  U niw ersytetu budapeszteń­
skiego. Grono profesorów wydziału prawniczego 
Uniwersytetu budapeszteńskiego uchwaliło na po­
siedzeniu nadzwyizajnein, odbytem dnia 13 h. m,. 
zamianować honorowy mi doktorami Najif. \rcy -  
księeia Józefa, węgierskiego prezydenta ministrów 
lir. Tis/.ę. marszałka polnego Maekensena i tiire- 
ckiego ministra wojny Envera  baszę.

Znak czasu. Berlińskie pismo „Der Konfel tio- 
uiir" w zeszycie 79-tyni daje spis niemieckich han­
dlowców w Anglii, którzy zmienili teraz swe nie­
mieckie nazwiska na angielskim I tak : Gustaw 
Blumenthal zwie się teraz G. Mdse, Wiktor Fdel- 
stttin — W. Elston, Johann  Frankenstein John  
Forwood. E. Hirscli - E. Wallse itd. Pismo nie­
mieckie dodaje od siebie: ..Postąpimy dobrze, gdy 
sobie te nazwiska zapamiętamy na czas powojen­
ny1'.

Koszta wojny. W edług berlińskiego pisma „Bank 
Art hi\ ' państw a wojujące zaciągnęły w pierw szy m 
roku wojny, od sit rpnia 11)14 do lipea 1915, około 
877 milionów marek w różnych pożyczkach, a  to 
Niemcy i Austrii-Węgry razem 20S5 miliardów, 
a ezwórporozumionie 61‘2 miliardów marek. — 
Wzrosły też i długi neutralnych państw o 3'8 mi­
liardów, ho płacić muszą melylko aktorzy, ale też 
i widownie tragedyi europejskiej.  — Długi państw 
prowadzących wojnę wzrastały przez ten pierwszy 
rok o 57 procent i wynoszą 224 filiardy, wj tein An­
glia n a  U3l8 miliardów długu. Francy a 40‘(i miliar­
dów. Rosy a Rosya 35‘9 miliardów.

Zawiadomienia i komunikaty.
Zebranie „Dzieci Maryi" Pań krakowskich odbędzie 

się w środę ilu. 20 b. tu. o godz. 10 z rana w lokalu 
nr/.y iii. gg.cwskigj nr 5.

Rektorat c. k. Szkoły politec l icznej we cwowie 
pudajc do wiadomości, że ze względu na wyjątkowe 
obecne stosunki przedłuża się wpisy do 1 listopada 
i że do te>;o czasu będą t< ż przyjmowano podania 
o uwolnienie od czesnego.

Zarazem zawiadamia Rektorat wszystkich pragną­
cych uczęszczuc na wykłady, że celem otrzymania po 
Zwolenia na pobyt w tym celu we Lwowie, winni m- 
teresowara postarają się ■ paszporty Ul fotografią) we­
dług obowiązujących obecnie przepisów i te paszporty 
do Rektoratu przesłać celem uzyskania u c. k. Ko- 
nienily etapowej pozwolenia na wjazd do Lwowa. Re- 
luorat po uzyskaniu pozwolenia powyższego intereso 
wanym paszporty odeśle, poczem dopiero będą mogli 
przybyć do Lwowa celem zapisu.

\V interesie Ustalenia wykładów i przygotowania 
sal pożądanem jest, aby mający zamiar zapisania się 
na politechnikę, już obecnie kartkami koresponden-

tnrystów ? to stwórzcie tu  na miejscu Zakopa­
no i Wieliczkę, co nam latem odciągają przy­
jezdnych! Na rynku — Giewont! pod rym 
kiem — Wieliczka! oto hasło. Do Wawel 
będzie się schodziło po schodkach na d ó ł,-— 
jaki widok! Na wyniosłem phiskowzgorzu ryn­
ku, ogrodzona żelazną kratą , sterczeć będzie 
złota gałka maryaekiej wieży - sama jedna, 
zaciekawiając gości, wołających w zachwycie: 
e s  w a r  e i n e w u n  i l e r b a r e  S t a d t ! 
Gości chyba nie braknie, gdy się rozgłosi zwie­
dzanie podziemnego Krakowa z oświetleniem 
(pierwszej klasy!) kościołów podziemnych; 
gdy się zapowie podziemną procesyt; Bożego 
Giała przy pochodniach! Zjeżdżać się będzie 
na te widowiska szybem bcrmgerowskim obok 
pomnika B azesa.. .

— Ależ, mistrzu! t zyż ludzie wówczas nie 
zatęsknią za Krakowem dawnym?

— Rzekłeś. Na to liczę. A wtedy rzucimy 
hasło nowe: łhnnpei sarmackie! I wtedy (tu 
starzec ożywił się i rozognił), wtedy w proch, 
w miął burzyć poczniemy ulino, pratersternskie, 
tnaiyahilfskie, pueherowskie, wraz z pomnika­
mi Bazesa i tego. jakże mu tam? i z przeję­
ciem i namaszczeniem podwiniemy odgrzeby­
wanie Krakow a relikwij czcigodnych, już raz 
na zawsze bezpiecznych od burzymurków i mó­
zgów geometryczno - handlarskicli! Tyj rzekłeś.

*
Więc taką nu być przyszłość Krakowra? 

Biada mi, biada! Nie założę już Towarzystwa 
miłośników jego przyszłości, nie zostanę jego 
prezesem, i już do schyłku dni żywota błąkać 
się będę po pnących się wciąż wgórę jego uli­
cach, błąkać bez zaszczytu i tytułu, jak żebrak 
bez butów,!...

NARODU", linia 19. października 1915.

i'vjiihini o tern Relftórat uwiadomić zechcieli, podając 
rok i wydział, na który zapisać się zamyśla, Gd,Tby 
dla uzyskania paszportu potrzebne było jakie poświad­
czenie Rektoratu to mogą słue.zacz.i otrzymać je na 
żądanie.

NEKROLOGIA
Z Drohobycza donoszą do mis: W ubiegłym t y ­

godniu zmarł w naszeni mieście radca sądu krajo­
wego i naczelnik sądu Dr Adam Leliwa Pilecki. 
Śmierć ta niezmiernie s.iiutnem i żalobnein echem 
odbiła się w Drohobyczu i całej okolicy, bo zeszedł 
ilo grobu cDowiek niepośledniej miary.

Ś. p. K azim iera M arya z K ellerm anów  bar. Ban- 
hiay. Dnia 8 li. m. zmarła w Wiedniu Baronowa 
Banhiay i jest pochowana narazie na tamtejszym 
cmentaizu. Zwioki sprowadzi rodzina do Tryńczy 
i pochowa we familijnym grobowcu obok trumny 
syna. Dla siebie oszczędna, ale była hojną, aż 
rozrzutną, gdy chodziło o cele religijne, narodowe, 
humanitarni'. Kościot w Tryńczy i erekeya probo­
stwa, oeliroLika w Grodzisku górnem, to jej tunda- 
ry,:. Nigdy de ś. p. baronowej ubogi napróżno nie 
wyciągał ręki. 'Po zaiste chrześcijańska s a m a n  tan ­
ka. R. i. p.

REPERTUAR TEATRU MIFJSKIFGO.
We wtorek 19 paźdz : „Awantura11, kom. w 3 

aktach Flersa i Caillaceta.
We Brodę 20 paźdz.: „Gar Aleksander 1.“ .

Wiadomości kościeine.
Odpowiedź Ojca św. dla gościnnej Hiszpanii. J a k

donosi „Gazeta Gdańska" hiszpański dziennik 
„Gorrco espagnol" zamieścił niedawno list Ojca 
świętego, wystosowuuy do arcybiskupa w Toledo i 
do episkopatu hiszpańskiego. Papież dziękuję w 
liście tym za ofiarowaną mu gościnę, na  wypadek, 
gdyby poby t jego był mu uniemożliwiony w Rzy­
mie.

„Pomimo to — mówi Ojciec święty między in- 
neitu w wspomnianym liście — wyrażając naszą 
wilzię "znośi- niewygasłą w pierw szym rzędzie k ró ­
lowi waszemu a potom i wam wszystkim, życzymy 
sobie i prosimy Boga, aby nie stało się dla nas 
konicezii ością korzystania chociażby na krótki 
czas z gościny, k tó ią nasz najdroższy syn. król 
Alfons i wy wszyscy mi ofiaruje™'". Nie mogliby ś- 
ti!v bowiem rozstać się z Rzymem bez bólu całego 
katolickiego świata i bez wielkich strat, o które i 
wy także obawiacie się".

Paryski „Journal dc  D m ats"  powtarzający list 
ten w lalośei, przy pomina, że zaproszenie Papie­
ża. abv udał się do Hiszpanii wyszło ze strony 
rządu hiszpańskiego za zgodą króla Alfonsa dnia 
28-go maja 1915 roku. Na miejsce pobytu wyzna­

czono Papieżowi słynny klasztor Augustyanóyy 
Eseuriane. Propozycya ta zostafa wznowiona na­
stępnie raz jeszcze przez episkopat hiszpański w 
dniu Bożego Ciała.

K atolicy  czescy. Ogran umiarkowanej szlachty 
czeskiej „Hlas narodu" utrzymuje, że w ostatnirli 
dniach odbyły się w Pradze oraz w Bernie Moraw-- 
skiem wspólne narady katolickie h polityczny ch 
liakcyj czesku h. Przedmiotem narad była sprawa 
zjednoczenia na ziemiach czeskich wszystkich ży­
wiołów politycznych, stojących po dziś ilzicń na 
gruncie ścisłe katolickim. 7, łona takiej jednolitej 
party i polity eznej katolickiej w ys/łaby zaś później 
inieyatywa do zjednoczenia yvogóle wszystkich po­
litycznych stronnictw ezesko-inorawskieli w jeden 
jeily ny polityczny obóz.

Z atchidyecezyi poznańskie] Ks. Arcybiskup 
Dalbor mianował w ub. miesiącu ks. kanonika Dra 
Hozakowskiego radcą konsystorza a rcybńktu  i. go 
w Poznaniu, radcami duchowi:;.', i ml la nores: ks. 
dziekana l zechowskiego w Gianowie, ks. dziekana 
Manickiego w Nekli, ks. plebana Białkowskiego 
w Biogannwie, ks;- plebana Szartowica we Wło­
szakowicach i ks. proboszcza Niedbalskiego w Gą­
saw i u,

W ia io m o ici gospodarcza.
Memoryal w spraw ie ulg podatkow ych Ażeby 

zapoznać wszystkich właścicieli realności Wielkie- 
ge K rakow a z akcy ą w sjuaw ie ula podatków \ ch, 
kazało prezydy i im Towarzystwa katolickich wła­
ścicieli realności odhic w  d iuku  ...Memory ał w po­
wyższej spriw ie do Wysokiego Rządu, Koła Pol­
skiego i t. d. wniesiony, oraz odpowiedź c. k. 
Ministerstwa skarbu, nadesłaną w załatwieniu tego 
memotyału Odbitkę memoryalu i odpowiedz 
e. k. Ministerstwa .'-karbu, mogą ,S/. właściciele 
i właścicielki realności otizymae w Imirze Towa­
rzystwa katolickich właścicieli realności przy ulicy 
karmelii kiej 1. 15, parter w godzinach biurowych 
między 9 . —12. przed południem,

P olacy w urzędzie patentow ym . Następując ych 
niemałych techniczno zawodowy ch członków Urzę­
du patentowego po upływie okresu ich funkcyi p o ­
woi.,no liapowrót do lej funkcyi: Karola Rily ego, 
krajowego inspektora szkolnego, przydzielonego 
do służby w galicyjskiej Radzie szkolnej krajowej; 
'Tadeusza Fiedlera, radcę Dworu, zwyczajnego pro­
fesora w Szkole politechnicznej we Lwowie; Leo­
na Seroczyńskiego, zwyczajnego profesora w 
Szkole politechnicznej we Lwowie i Romana '/.a- 
łozieckiego, profesora Akademii handlowej i pro­
fesora w Szkole politechnicznej we Lwowie, przy­
dzielonego do służby w techniczny m Urzędzie do ­
świadczalnym w Wiedniu. 1 'alej zamianowano nie­
stałym techniezno-zawodowym członkiem Fizędu 
patentowego Stanisława Królików skiego, z wy 4 zaj- 
nego profesora i kierown.ka kliniki ehirurgieznej 
w Akademii weterynuryi we Lwowie.

Na Bałkanie.
Wiedeń. (Teł. pry w.) Sprawoz.ilawea wojenny. 

„Reichspost" K i r c h l e h n e r  donosi z kw a­
tery prasowej: Umocnione miejscowości Bel 
grad, Semondrya, 1’ożarewae '/.ostały po krót- 

kieni przygotowaniu działowym w przewyż­
szającym wszystko szturmie wzięte. Sprzymie­
rzone armie państw  centralnych zdążają równo­
cześnie w czterech odcinkach do serca Serbii. 
Już w pierwszych godzinach ofenzywy wojska 
austro-węgierskie po przekroczeniu Driny w tar­
gnęły w Possavinę. Armia Koc v es za i niemie­
ckie oddziały Maekensena prą naprzód na po­
łudniowy wschód od Belgradu. Ku wschodowi 
łączy się już z niemi w dolinie Morawy na- połu­
dnie od 1’ożarewacza armia gen. Gallwitza. Jest'

to dowodem wyższości militarnej wojsk sprzy 
mierzonych, które mimo zaciętego oporu Ser­
bów i trudności terenowych posuwają się sto­
sunkowo szybko naprzód.

kosya wypowiada wojnę Bułgaryi.
Vviedeń. (Teł. pry w.) „Frem denblatt11 donosi, 

iż według wiadomości bukareszteńskiego pisma 
„D im ineata11 R o s y a  w y p o w i e d z i a ł  a 
w o j n ę B u ł g  a r y  i.

Wzięcie Pożaievacu.
Wiedeń. (Teł. pry w.) Korespondent wojen­

ny Dr S t e i n e r  donosi z głównej kw atery, że 
Serbowie zmuszeni zostali z powodu okalające­
go ruchu wojak niemieckich, do opuszczenia, 
r  o ż a r e v a e u prawie bez walki. Zacięty o p ó r , 
stawiali Serbowie na wzgórzu V r  a n o w o, k tó ­
re dopiero w szturmie zostało im wydarte. — 
W walkach bierze udział po stronie serbskiej 
również ludność cywilna, a także dzieci i ko­
biety.

Pocnoa nuigarsKi
berun (Teł. pryw.) „Telegrapben-union11 do­

nosi ze Sofii: W z i ę c i a  K n i a z e v a  c a o- 
c z ^ k u j e  s i ę  l a d a .  c li w i I a. Przednie stra­
że łiułgarskie znajdują się już przed miastem. 
Linie kolejowe koło K niazeraca zostały przez 
Serbów zupełnie zniszczone. Bułgarscy lotnicy 
rozwijają żywą działalność i ponownie obrzucili 
twierdzę P  i r u t bombami. Przed kilku dniami 
zaatakow ała niemiecka eskadra lotnicza złożo­
na z 17 latawców K r a g u j e v a c i rzuciła 143 
bomby, które wyrządził} w mieście, a szczegól­
nie w arsenalę "wielkie szkody.

Operujące dalej ua południe wojska bułgar­
skie zbliżają się do miasta V r a  n j i .  Przejście 
przez górny bieg M o r a w y  zostało w wielu 
miejscach wywalczone. A tak na stanowiska 
serbskie w toku. Jeśli przesmyk koło Morawy 
zostanie przez Bułgarów w z ię t j . wówczas sto­
jące do \Tanji wojska serbskie zagtożone zo­
staną osaczeniem.

Żegluga na Dunaju jest zamknięta. Bułgar­
skie parowce zdobyły t‘> serbskich okrętów  trans­
portów ych i wiele holownikowa Serbski brzeg 
Dunaju zamknięty jest minami. W W a r n i e  
znajduje się znaczna ilość łodzi podwiidnych, 
tak, że Bulgarya zabezpieczona jest przed nie­
spodzianym uderzeniem ze stroną Rosyi.

Wzięcie Radujevaca.
Budapeszt. ( Tek pr\ w.) W edług doniesienia 

z Tiirn-Seweriim w u j s k a b u ł g a r s k i e  o li­
sa il z i 1 y 1! a d u j o v a c. i istrzeliwanie miasta, 
k tón  rozpoczęło się jm usunięciu ludności c\ 
wilnej dnia 15. października, było bardzo gw ał­
towne i wyrządziło wielkie szkody. Dnia Di. 
października obsadzili Bułgarzy Kadujevao. Na 
linii Dunaju rozwijają się walki o bardzo ko­
rzystnym dla Bułgaryi przebiegli. Koło N i e g o- 
t i n a toczą się zacięte walki nawet- w nocy,

Nad Strumicą.
Berlin. (Tek pryw.) Według .,Berło er Tage 

b la tfu "  otrzymuje „Gorriere liella Sera" z Men 
wiadomość, że most na S t r u m i e y jest przez 
Bułgarów fWważnie zagrożony. Oddziały anglo- 
fraueuskie w sile 20.01)0 ludzi odeszły do Serbii. 
Serbski minister komumkacyi Walowicz przybył 
do Salonik, ub> osobiście kierować transportem  
wojsk. „Giornale d ‘Italia" donosi ze Skutari. że 
wojska serbskie i Essada paszy obsadzają k ra j  
Mirt dytów.

Butgarska oienzywa.
Berlin. (Tek p rjw .) „Berliner 3 'ageblatt" do­

nosi, iż wrndług doniesień pism francusku h z A- 
ten  i Niszu, Bułgarzy z wlelkiemi siłami atakują1 
Serbów w obszarze T i ni o k u. by przez to siłył 
serbskie rozbić, i cześć ich wrzucić do Rumunii. 
"Tocząca się w okolicy \ a l a n d o w a  bitwa 
nie j?st jeszcze ro z s tm g .iię ta . Silue oddziały 
bułgarskie, wspierane przez nadzwyczaj liczną 
artyleryę. starają się odciąć serbskie połączenie 
iniydzy morzeni a centrum kraju. W M a c e d o -  
n i i oczekiwane jest  starcie z wojska-nd anglo 
francuskieini, k tóre spieszą Serbom na pontoe. 
Od dnia 1(» lun. lądują w balonikach ponownie 
silne oddziały angielskie.

Poddanie się oddziału serbskiego.
Sofia. (Tek pryw.) J a k  ze Strumicy donoszą, 

poddał się tani z bronią w ręku oddział serbski 
liczący 1000 ludzi.

Przeniesienie głównej kwatery do Monastyru.
B u d a p esz t. (Tek pryw.) „Az E st11 dowiaduje 

się z Sofii, iż główna serbska kw atera przenie­
sioną została do Monastyru.

Dalsze lądowania.
Budapeszt. (Teł. pryw.) W edług doniesienia 

pisma „Az Est" z Bukaresztu, zgromadzili do­
tychczas sprzymierzeńcy w Salonikach i Kaealli 
tudzież innych m iastacn 180.000 żołnierzy. Ofi­
cerowie tych wojsk mimo sprzeciwu w ładz jare­
ckich uprawiają rekwizyeye.

Komunikat turecki.
Konstantynopol. (Teł. pN w .) Aj. teł. Milli. 

7. głównej kwatery donoszą: W odcinku A n a- 
f o r t a prócz utarczek między oddziałami wy- 
wiadnwezymi i czasowymi pojedynkam i arty le- 
ryi, nie wydarzyło się uje ważniejszego.

W odcinku A r i h i i f n u  zmusiliśmy do mil­
czenia nieprzyjacielską arty leryę lądow ą oraz 
dział nieprzyjacielskich łodzi torpedowych, k tó ­
re przez pcw ien czas nasze pozycye bezskute­
cznie ostrzeliwały.

Sztolnię minową, jaką nieprzyjaeit 1 właśnie 
koło Kanlitepe kopal, zniszczyliśmy dyintuni- 
tem.

W odcinku S e d i 1-B a h r zużi ł nieprzyjaciel 
dnia 11 bm. w ciągu 24 godzin przeszło tysiąc 
granatów bez skiltkii. '

Współdziałanie, Włoch.
Paryż. (T. B.) „P etit Jo u rn a l11 donosi z lizy- 

mti: Wedle wiadomości z poinfórińowmnego d y ­
plomatycznego źródła, może obecnie w spółilzki- 
łanie Włoch na Bałkanie uchodzić jak o  zupeł­
nie pewne. Włochy zac zną ]/rawdi>ix>dobiiie ak- 
cyę m arynarki na Morzu Egejskreni i będą 
współdziałały w wspólnych pfcedsięwzięciaelŁ 
przeefw wybrzeżom Bułgaryi i Turcyi przez wy­
słanie okrętów wojennych i transportowymi)-

Groźba UrecyL.
Budapeszt. (Tek pryw.) „A Yillag" donosi:^

Btr. 9.

W nocie, k tórą rząd grecki ną podstawie uchifrtf- 
ły ostatniej rady ministrów wystosował do 
czwórporozumienia postawione jest w katego­
rycznej formie ż ą d a n i o  natychmiastowego 
u s u n i ę c i a  w o j s k  s p r z y m i e r z o n y c h  
które wylądowały w S a 1 o n i k a c h. Nota ta, 
jakkolw iek utrzym ana w uprzejmym tonie, zwra 
ca państwom czwórporozumienia uwagę, że ua 
w ypadek nie uczynienia zadość powyższemu 
żądaniu. G r e c y a  będzie zmuszoną s a m a  
w o j s k a  t e  r o z b r o i ć  i i n t e r n o w a ć .  
Posłowie greccy u rządów ezuórporozumienia 
otrzymali odpowiednie telegraficzne wskazó­

wki.

Częściowa demobilizacja Grecyi.
Kopennaga (Tel. pryw.) „Ruskoje Słowo11 do­

wiaduje się. że rząd grecki przedsięwziął czę­
ściowy dentobilizacyę, poniewraż kierownictwo 
armii bułgarskiej wycofało z nad granicy gre­
ckiej znaczną ilość sw y Ji wojsk. W edług wszel­
kich danych, przyszło między Bułgaryą a Gre 
cyą do porozumienia.

Angielska ostrożność.
Berlin. (Tek pryw.) Współpracownik wojsko­

wy „Tim esa" uzasadnia ponownie twierdzenie, 
iż jMiglia nie może z frontu zachodniego, gdzie 
obsadziła 100 mil ang. swych wojsk usunąć. 
F r a n i. y .i i F 1 a n d r y a są, zawsze głównymi 
terenami wojny i tam padnie rozstrzygnięcie. 
Posiadamy dostateczną ilość amunicyi i żołnie­
rzy. by opór niemiecki zwalczyć. Każde ubo­
czne przedsięwzięcie, byłoby osłabieniem. NUem- 
ey są w stanie przejść w Rosyi do obrony, i 
przesunąć przeciw nam nowe siły . Jedynie wów­
czas, gdy Rumunia i Grecya wezmą udział w 
walce przeciw państwom centralnym , Będziemy 
zmuszeni wysłać do 2§noiuk ostatniego zbyte­
cznego żołnierza. Tylko wówczas sukces będzie 
zapewniony. Zresztą upłynąć muszą 3 miesiące 
zanim wojska, któreby opuściły stary front mo­
gły się znaleźć na nowym. A gdyby w- między­
czasie na starym  froncie położenie się pugorszy - 
ło. i wojska musiały' powrócić, upłynęłyby dru­
gie 3 miesiące.

Echa ustąpienia Delcassego.
Berlin. (Tel. pryw.) „ \ ossisehe Zeil ung1' do­

nosi. iż według wiadomości „Journal de Gene- 
ve"  w chwili kiedy rozpoczęło sic lądowranie 
wojsk w Salonikach, nastąpiło rozstanie się kró- 
la Konstantyna z Venizelosem. Wobec zmiany 
sytuacyi poseł frąncuski w Atenach D e v i 11 e, 
wstrzymał na własną rękę lądowanie, i doniósł 
o tem swemu urzędowi spraw zagrań ii zny d i, 
który m z powodu choroby Delcassego kierowrał 
w owcza® \  i \ i a n i. D e l c a s s e  uznał zarzą­
dzenie D c\dIeŁa za słuszne, podczas gdy Yiciam 
polecił zakaz lądowania odwołać, spraw a po­
wyższa była przyczyną ustąpienia Delcassego. 
W ten sposób tłumaczy się również list .Delcas­
se go, że między' nim a Raną num stiow zasadni­
czo nie zachodziły żadne przeciwieństwa.

Walki w Besarabii.
Czerni Owce (Tel pryw.) Z zadziwiającą za­

ciekłością kontynuują Rosyanie swoje ataki na 
froncie b e s a r a b s k i m  i na l i n i i  1) n i c - 
s 1 r u. i-zczególnie w obszarze Z a 1 e s z u » y k 
trwa zacięte wzmaganie Łię. Dnia 14. i 15. b. ni. 
uderzyli Rosyanie z niezwykłą zaciętością, .je­
dnak ich ataki załamały się pod ogniem naszej 
ciężkiej artyleryi. Na północny wschód od 
G z e r  n i o w  i e c  walczą liczne oddziały' koza­
ckie pod komendą generała FeHera.Mki s t r o ­
n i e  r o s y j s k i e j  s t w i t r d z o n o p o n o ­
w n i e  b r a k  a m u n i c y i. Wśród. Rosyan jest 
łiardzo wielu żołnierzy, w wieku 40 lat. walk 
c7ącyrh w t jb ran iach  cyw ilr.vcłi.

Przyjechali do K rakowa.
HOTEL FRANCUZKI. W ład\sławowie Ptatzyńsc. 

z? f)zfzet‘ina, Michałowie Sroczyńscy z Zakopanego, 
k - i in ie rz  Slaski z lioszczynka, Dyr. I inlw.k Gura 
zitnwski ze Staraohowi<\ Dr D.uaiar, 'Moszyński ze Skl 
w iny, Dr Kazimierz Frycz z Łańcuta. Mar 'an Wali- 

‘ górski z Ojcowa, laigciiimz Ronka Sokala. Stani­
sław Lessei z Radomia. Komana Lessel z Radomia, 
Dr Kamil Stefko ze Lwowa. Rudolf Ulrich z rodzina 
i Budapesztu, Konstanty Lihrowiez z Wiednia. Jakóh 
Mortkowicz z Warszawy. Ferd\nami T vśzow  iccl.i 
z Sierszy.
—— w — ^ b— n—— ■—w

Nadesłane.

t
Za .pokoj duszy ś. p

Miisłiji Niugoda MiijanUrcgo
Donora onojga praw, c. i V ausknltant* 

i żołnierza c. i k. JO p. p.
zmarłego na polu walki w Królestwie 
Polakiem w grudniu 1914, odprawionem  
zostanie w kościele paraf.ainym w No­

wym Sączu

■abołeństw o iatobne
w sobotę 23 października 1915 o godzinie

9 rano.
W Nowym Sączu w październiku lhl5.

Dr. Wład. Harajewicz
lekarz chorób wewn. 

ordynuje od 3—5-tej p opoł. o d  I listopada  
B asztow a 1. iy:7 1-3

Podziękowanie.
W szystkim, którzy w tak  wielkiem nieszczę­

ściu z powodu śmierci ś. p. Al Perta SenwfTIinga 
okazali nam tyle dowodów współczucia, i przy­
jaźni i oddali ostatnią usługę zmarłemu, sk łada­
ją najserdeczniejsze podziękowanie i wyrazy 
wdzięczności pozostała żona

Zofia z Zachary aszow Schwellingowa 
z Rodzicami.

Kancelarya adwokacka 
D ra  Zygmunta Marka
1952 przeniesioną została i - j
do domu orzy ul. Brachioł s, l p.



o*!. L „JŁO I JTAAODtJ" ■ flmla 19 Paidziesn&a 1915 r. Nr 530

Z porodu

S U B S K R Y P C Y I
na KI. ausłryaeką pożyczkę wojenną

będą biura kasy c. k. uprzywilejowanego

POW SZECHNEGO
BANKU OBROTOWEGO

filii n  K ra k o w ii, Rynek główny L .  8
otwarte: w dniach oJ 20 X — 6 XI 1915 roku od godz. 9 — 'T l  i oa 3 — 5.

Rząaowo uprawoione

Biuro posad i służby s
oraz

g  kupna i sprzedaży realności, lasów etc, g
a Stanisława Tum idajow icza'
Iw przeniesione zostało z Podgórza 1976

H d o  Krakow a, ul. Poselska L .  2 0 , I. p. 2
^  i poleca się P. T. Publiczności.

I Id

Czytalcii rzutujący 
posad i pracy!

Czytajcie pp. pic- 
eooawcy!

Wszyscy mężczyźni
I chłopcy, takie kobiety
posiadający odpowiednie kwalifikacje i świadectwa, znajdą zajęcie 
Stałe na dobre warunki, a mianowicie : ekonomi, pisarze ekonomi­
czni, karbownicy, połowi, leśniczy, podleśniczy, leśni, ogrodnicy, go- 
rzelnicy, piwowarzy, chmielarze, stelmachy, kołodzieje, kowale, 
pszczelarze, pomocnice pocztowe, nauczyciele, nauczycielki, prakty­
kanci do handlu wszelkiej gałęzi, uczniowie do rzemiosła: komi­
niarstwa, stolarstwa, blacharstwa, kowalstwa, rztinictwa, masarstwa, 
szewetwa, krawiectwa ; pięciuset fornali żonatych, parobków do koni 
i wołów i robotników dworskich potrzebuję. Natomiast mum dosyć 
w ewideneyr. kasyerow, kontrolorów, pomocników kancelaryjnych, 
maszynistów, monterów, gospodyń, klucznic, kucharek, panien służą­
cych, pokojowych, sklepowych do nandli masarskich korzennych i 

mięszanych; kierowników cegielni, fabryk rozmaitych itd.
Mam przeszło 100 posad i miejsc dla wymienionych na początku 

osób, a dla innych zajęć poszukuję.

Bronisław Krasicki
Kraków, Gołębia 16.

LOSY
do V-toj o- k . Loforyi Klasowoj są ju ż do 

nabroia «  handlu 
J .  K U R K I E W I C Z A ,  K ra k ó w , l a ł y  RynaV.

Zatwierdzona ptzez Redę Szkolną krajową

LD y żs za  s zk o ła  kroju i szycia
m. M aciejowskiej ID łodarczykow ej
Absolwentki Akademii Goubaud w Parjżu, kilkunasto­
letniej właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w Warszawie, 
rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa. Wa­
runki przystępne. Kwalifikuje krojczynie. — Programy 

i świadectwa na żądanie. 1&11

Kraków, Loretańska 3. 11. p.

gr Abaridowe artykuły kosmetyczne ^
. ik równicl wszystkie ii ne waiszawskie nadeszły 

Skład gf.utayi
K. MIKLASZEWSKI, PL. DOMINIKAŃSKI L I. ^
1641 Ceny wyższe.

T .  C ie ś liń s k i w  P r z e m y ś lu
H U R T O W N Y

: S K Ł A D  W IN A  :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
Wina od 1‘0 6 — 144, Tokaje K. 3'30, Zieleniaki od 1’4 0 — 1'70 
Samorodnar y od 1'tiO — 3’20 Śliwowica syrmska od K. 2'75 za 
1 lik, Rumy, świece kościelne, Cogr.ak medycynalny »Catro«‘ 
— Parła Dalmacji, ałodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla Bklepów i Kółek rabat. 1769

Rządowo Ę j |  uprawniona ^

ł ifcryka wód Mineralnych tzłuez. i ipee. leczniczych
pod firmą: HI

« R. R ż ą c a  i C h m u r s k l  A
| j  w  Krakowie, ul. iw . G ertrudy L 4. E f

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego rrakow. ®  
polecone przez toż Towarzystwo. B

Wody m ia.raL  * iztuezne: odpowiadając, składem ebem. wodom: Bi!id- Wk 
! ■kiej, GieobUbleesk.ej SeltersLrj, Vischy, Horaburg, Kissingen, tudzież fiI  

ipecyalne lecznicze jak: litową, bromową, ,odl< wą, łeiszistą, kwaśną ®  
M l oraz nna wody m im ' d r -  przepisu prof. iawonkiego. Sprzedał ezą- B  

■tkowz w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781

Próżne beczki
z nafty

nieuszkodzone, z obydwoma dna­
mi I 6 obręczami zakupi Riuro 
aprowizacyjne Magistratu, ulica 
1973 Poselska I. 10, parter. 1-3

Chłopczyka
2-letniego i

oddam na włame>
Łaskawe zgłoszenia pod R. S.

do Adminlstr. „Głosu Narodu".
Do skromnego domu na wieś 

potrzebna

N A U C ZYC IELK A
do 3 dziewczynek 6. 3, 2 klasy. 
Zgłoszenia: R. Kowalewska, Woł- 
kowya p. Solina koło Ustrzyk. 

1966

titji (ty la otrze
pod przystępnymi warunkami u- 
dzieia rutynowana cytrzystka. — 
Zgłoszenia pod literami Z. D. w 

Administracyi »Głosu Narodu*. 
1826

Osoba
w średi.im wieku znająca oię doskonale 
na gospodarstwie wiejskiem i kuchni 
oraz dość dobrze na szvciu. pracowita 
i uczciwa, z cblubnem. długoletniem 
świadectwem, poszukuje miejica na ple­
banii. Bliższa wiadomość p o d : Zofia 

Jabłońska, Kąty p. Łańcut. 959

leśniczego
do jednego rewiru-przyjmie Zarząd dóbr 
Równa p. Ustrzyki dolne. - Przedłożyć 
odpisy świadectw. Podania nieuwzglę- 

dnione pozostaną bez odpowiedzi. 
1916

egzaminowany
poszukuje posady-
Wiadomość Józef Lęczner Łańcut, (K onty). 

1948

Rutynowany długoletni

Pedagog
z najlepszemi rekomendacyami, 
rygorozant praw, przyjmie lekcyę 
za obiady i kolacye. Zgłoszenia 

Administracyi „Głosu Na- 
roau dla „Pedagoga".

1892

i
poszukuje praktyki 2 młodych 
chłopców . |eden już był w za­
jęciu. Biuro B. Krasickiego, Kra­

ków, Gołębia 16.

Starsza 
inteligentna osoba
z ehlubnemi świadectwami, oszczędna i 
gospodarna, poszukuje miejsca, jako za­
rządczym domu w większym gospodar­
stwie, u “amoistnego, suw i  sgo Pana, 
lub na probostwie. Apolonia Pytel, Li­

manowa 1898

-  najlepsza mieszanina -
Najlepsza mięszanka za 1 kg. Kor. 4.70 
San Jago j
PerJów.ra > » . . .  4.80
najlepsza J 
Caracas j
Quaumala > > » » . 5. -
1 ortorico j
Jawa ,
J rmajka A . . .  6.05
Honduras, .
Mocca } * * * * 5 1 0
Ceylon > » > > 5  30
Kawa niepalona, herbata i ka­
kao na każdą cenę, żądajcie een- 
ników szczegółowych — Wysyłam  
w pakietach pocztowych po 4*/, 
kg., albo koleją nieopłacono, z
ocleniem  za zaliczką. Dziennie
w ypala moja palarnia do 5-000 kg 

kawy.
Z e n tr il  Anerlkinlscher k iffe e  Impon

M. KNELLER
W ien V. Z legelofenga»se 23 c. 
Tfcetop 5 5 / 0 3  R o k założenia 1 8 8 9

Nakładem KSIĘGARNI K A TO LIG K IEJ 
Ora Władysława M iłko w & kiego

W  K R AK O W IE, UL. F L O R Y A Ń SK A  U. 1.
wyszły nsjpraktycznirjsze i najlepsze do przedstawień w mieście i na wsi

J A  S  S  Ł K A .
Oratoryum ludowe w 5-ciu oddziałach, śpiewach i obrazach scenicz­
nych z kolend i kantyczek, melodyj chorału kościelni go polskiego 
zestawił ks. Leonard Solecki. Wydanie p iętę, poprawne, z  tow a­
rzyszen iem  fortepianu lub harm onnii, w formacie 40. — Cena 
w eleganckiej oprawie 0 koron. (Za nadesłaniem kor. 6'60 przeka­
zem, przesyłka franko). — Nuty instrumentalne na małą orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3 45.

Pianoia
z nutami zupełnie jak nowa, sprzedam 
za 600 K. — Oglądać można u WPana 
Słotwińskiego, stroiciela, iyraków, ul. 

Dunajewskiego 17. 3.
1878

P o tr z e b n i z a r a z  in te lig e n tn ie js za

KOBIETA
w średnim wieku, rozumiłjąca prowa­
dzenie gospodarstw i domowego i aaję- 
cie się kilkorgiem dzieci w aaasie ąre- 
obeeności matki. Zgłoszenia z podamens 
warunków, dotychczasowego zajęeia 
przy ewentualnem dołączeniu świadectw 
pod li'ersmi S. G. w Administracyi 

.Głosu Narodu*. >68

ominą ZakoptAó zaraz « ilości kilkudziesięciu 
wagono*.

Oferty z podaniem ceny, gatunków i jakości przesłać pod adresem 
Zwierzchność gminna w Zakopanem. tnso

P I E R W S Z A  K R A JO W A  P R A C O W N IA

Tadensza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW MARKA L. 8,

Wykonuje :
Szyldy, napisy, orły dla sprzedały tytoniu i rządowe na blasze, d-zewie, erracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby ornament.-matowe oraz lakiemictwo galanteryjne.

| « « r  P R E N U M E R U JC IE  W S Z y S C y  T ó j

ILUSTROWANY
TYGODNIK POLSKI

największe ilustrowane pismo tygodniowe polskie.

W kiżdym mżycie szereg artykułów aktualnych 
I ekeła dwudziestu lluatr«cyj.

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "  
zamieszcia w pierwszym rzędzie utwory poświęcone 

bohaterskim czynom

L E G I O N Ó W  P O L S K I C H

? ?  Z a g a d k i ? ?
w  22 ro d za jach  i 620 p rzyk ładach ,
zebrane i pomnożone przez S t .fana  

Z alesk iego , wyszły ju ł  z druku.
Interesująca ta nowość literacka, za­

wierające wszelkie możliwe rodzaje za­
gadek, dostarczając przyjemnej rozryw* i 
umysłowej dla dzieci i starszych, ksziai- 
ci znakomicie bystrość umysłu swą ob- 
f.ią i do celów wychowawczych zasto­
sowaną treścią . przez te zalety staje 
się b a rd zo  pożytecznym  pod ręczn i­
kiem d ’d k ażdego  dom u i każdej 
szkoły  p o cz ą tk o w ij. Cena egzem­
plarza skartonowanego 2 bor., na le­
pszym papierze, w ozdobniejszej opra­
wie (na podarki) 3 kor. -■ Do naDyna 
w Składnicy pedagogicznej w Kraków. - 
ul Batorego L. 1 i w księgarniacu. Na 
poleconą przesyłkę nalety dołączyć 46 

balerzy.
Tamłe jest również do nabyeia

ELEM ENTARZ krakowski
do nauki domowej i na kursach dla 
analfabetów, ułożony przez S tefana 
Zali sk lego . — Cena pgzempl. 3U bal.

1

I

Oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­
g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "  
jefct zatem najcenniejszą pamiątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
Prenumeratę uprasza się nadsyłać przekazem pie­

niężnym do ADMINISTRACYI:

K R A K Ó W , W O L S K A  L. 19.

1) Żywot Chwalebnego Sługi bożego

O. S t a n is ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  M aryaiiów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

Ą Księża Powstańcy cenami..
oba dzieła  na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAW A PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra M ilkowskiego Floryańska L '.

krótkie barpzo pię­
kne m edytacje na 
każdy dzień adwen­

tu przez O. C iarkę , Tow. Jez. za 
nadesłaniem 55 h. z mai kach po­
cztowych, luD 61 h przekazem, 
wysyła f r a n c o  jjKsięgarnia Ka­
tolicka Dra Miłkowskiego w Kra­

kowie.

£eł(cyi gry
na iortepianie udzielam pod przy­
stępnymi warunkami B. Świtkow- 

ska, ul. Karmelicka 14.

Edward K ordasiew icz poszukuje 
posady

organisty
lub skrzypka w orkiestrze. -  Ła­
skawe zgłoszenia do Administra­
cyi »Głosu Narodu* pod powyż­

szym adresem . 1869

Handel deiiktetow z mtaura- 
cyą Ludwiki Otta w Mielcu

poszukuje

pomocnika
młodszego bufetowca i dwocb prakty­

kantów początkujących. 1906

Kupuje
fortepiany krótkie, p.anina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do rwycia.
Zgłoszenia do Adminisk. »Gfosa 
Narodu* ul. ! , Tomas aa L. 85 

pod N. N 1877 i

WE LWOWIE, 8tow. zar. z ogr. por. 
ergan handlewy Zarządu Blównege Tew. Kółek Relniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Bieli Iz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich. znagazynach n a  a k ła d z ie  w a z y s tk ie  a r ty k u ły  sp o ż y w c z e  
( c o d z ie n n e g o  z a p o tr z e b o w a n ia ,  a nadto dostarcza w ę g ie l, n a f tę , o le je  
m a sa y n o w e , n a w o z y  s z tu c z n e , n a r z ę d z ia  1 m a sz y n y  ro ln le z e , c e ­

m e n t, e te r n i t ,  p a p ę  1 t. d.
Cenniki na katde tąda.ne 1 Ceny hurtowi.*.

K ,T n T „ T X T n X ,T ,'T o T ,T ,,T n Y :j.f,X X  r x T „ T X J K t 3 .

g  P O R T R E T Y  g
W CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA I. M
^  artystyczna reprodukeya kolorowana, nakle- jjj 
2 j jona na płótnie do zmywania w ramach gu- 
2* stownych 90/70 cm. K. II — i 18 — i t. d. —
”  Wielkość 65/52 cm. K. 10 i 12*- w

I / D 7 V  1,0 wieszania artystyczna rzeźba n a .
f l l i Ł I  L L  drzewie Kor. 1 4 ' -  i 171—

poŁen: W

S T A N I S Ł A W  RĄB :- :g
handsl artykałów religijnych obrazów i raai.

(Kraków, Sławkowska4, v isavis hotelu Saskiego.| -ą

Starożytności
atrrr^dĄje i kupuje KSIĘGARNIA 
K A T O U C K A  D *ra  MIT-K OUSKIŁOf» 

’ '  (D oryańska, 1). ^

Wielki wybór
Pierników miodowych i kruchych 

Specyalność: 
piernik litewski przekładany.
Kuracyjny miód clśniony z plastrów, 

poleca:

Eugeniusz Chodziński
Łobzowska 6. 1869

Potrzebny uzdolniony

parasolnik iub 
Darasolnfccka

(katolicy). Zgłaszać proszę : Kra­
ków, ul. Piotra Michałowskiego 

U. 14, II p. drzwi na lewo.

Zdolny

)
działu korzennego w średnim 

wieku znajdzie zaraz umieszcze­
nie. — Jan Dymnicki, Jasło. 

1862

8 7 -letnia staru szki
wdowa po weteranie z 1863, r. 
otrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Ada 

„Glosa Narodu*

BONA
oioba 46 letaia, bardło łagodna, dra 
goUtnie świadectwa, pi ■sakąje poswdy 
na czas wojny za utrzymanie, w razie 
roboty inkim  małe wynagrodzenie. — 

Zarząd Dóbr iaydofówha. 1806

Rozkład jazdy (M p r
ptuloi;eli nglmiiij nuboayd.

Pociąg pospieszny Nr U 37/37 o 8.36 
rano do Rzeszowa: ma połąezsnie
w Bicrzanowie do Wieliczki, w Taż 
nowie do Nowego Sąezt, Masa,nv. 
Krynicy Orłowa.

Pociąg pospieszny Nr 8001 o g. ł.15 ra­
no do Lwowa: (tylko z wozami I i 1  
klasy).

Pociąg poeztowy Nr 6273 o 9.17 prz^J 
południem do Kocmyrzowa.

Pociąg pocztowy Nr 41A/142A o 9.35 
przedpołudniem do Zakopanego: ma
polączonie w S, ich ej d# aywoa 
Zwardonia, w Kałwaryi do Wadowic’

Pociąg pocztowy Nr U 49/51 u 11.48 
przedpołudniem dc Lwowa: ma d o - 
lączenir w Bierzanowie do m elicz 
ki w Dębicy do Rozwadowa, Prze­
worska, w Rzeszowie do Jasła, w 
1 rzeworsku do Rozwadowa.

Pociąg pocztowy Nr U 57/122 o 1.24 
popołudniu do Nowego Sącza: ma 
połączenie w Chabówce do Zakopa­
nego, w Nowym Sączu przez Stróże 
do Jasła, Nowego Zagórza.

Pociąg OoObowy Nr 8701 V o 4.W po­
południa do Lublina, ma połączenie 
w Podgórzu—Płaszowie do Skawiny, 
Oświęcima, w Bit rzanowio d* Wieli 
czki, w Tarnowie do Szczurina.

P iąg osobowy Nr 8701 „ 5.00 popo­
łudniu do Lwowa: ma połączenie w 
P, idgórzu -Płaszowie do Skawiny, 
Oświęcima, w Tarnowie do Szczuci­
na, w Dębicy do Rozwadowa, Prze­
worska, w Rzeszowie do Jasła, w 
Przeworsku do Rozwadowa.

Pociąg pocz.owy Ni 91/134 o 9.48 
wieczór do Nowtgo Sącza, ma połą­
czenie w Suchy do n ‘w a  Żwaid.o- 
nia. w Cuabówce do Źakopanego do 
Zakopanego, Nowego Targu, Suchej 
Uóiy.

Pociąg pocztowy Nr U 105/1 OfąTO*
0 11.00 w nocy do Lwowa: ma po-
łąt zenie w Tarnowie do Nowego Są- 
sza, Ja.^ta, Nowego Zagorza, w Rze­
szowie do Jasła.

Pociąg pocztowy Nr 307 U 30 o 1.47 
w nocy z Oświęcima: z połączeniem 
w Spytkowicach z Szerszy WnJnej, 
Jaworzna, Trzebini.

Poi iąg  pocztowy Nr 42 o 5.23 rano ze 
Lwowa: z połączeniem w Bierzano- 
wie z Wieliczki.

Pociąg poczt. Nr 103, IO1 A/IUI/UII8 
" 1 7.2' rano z Nowego Sącza: z po- 
lączcniei.i w Stróżach z Nowego Za­
górza, .lada w Chabówce z Zako­
panego, Nowego Tai gu.
Pociąg osobowy N: 87G4Y o 9.40 
przedpołudniem z Lublina pizez Dę­
bicę: z połączeniem w Tarnowie ze 
Szczucina.

Pociąg osobowy Nr 8704 •  10.95 przed­
południem ze Lwowa: z połączeniem 
w Rzeszowie od Jasia, w Przewor­
sku od Rozwadowa.

Pociąg pocztowy Nr 82/78/U78 o 1.47 
popołudni-: z Rzeszowa: z połącze­
niem otl Jasia, w Tarnowie od No­
wego Sąt za. Krwiicy, Orłowa, w Bie­
rzanowie z W ieliczki, w Płaszowie 
7. Oświęcima.

Pociąg pocztowy Nr 141A/42A o 2.40 
popołudniu z Zakopanego: z połą 
czenicin w Nowym Targu ze Suchej 
Góry, w s K a w c a c n  z Sierszy We- 
dnej, Trzebini, w Kalwaryi z Wa­
dowic.

Pociąg pocztowy Nr 96/2 Uy o 6.46 
ze Lwowa: z połączeniem 

w Tarnowie od Nowegc Sącza, Or­
łowa, Muszyny, w Bierzamowie z

Wieliczki.
Pociąg pospieszny Nr 8002 o 8.M włe- 

caó; ze Lwowa: tylko z wozami 1
1 II klasy.

Rodowita Niemka
poszukuje miejsca u katolickiej 
rodziny. — Łaskawe zgłoszenia 
pod M. B. z listami WPani Że 
leńskiej, Kraków, Aleja Krasiń­

skiego Nr 23, II p. 1926

N A U C ZY C IELK A
fachowa, gruntownie wykształ­
cona, mcgąca uczyć systemem  
szkolnym dwie dziewczynki 16 
i 14 letnie i 9 letniego chłopca 
potrzebna zaraz na w ieś. Bliż­
sza wiadomość w Administracyi 
1889 „Głosu Narodu*.

Og^azenla o zaginionych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za Jeden raz. 

Naleiytość należy nadesłać z góry.

Prośba do rodzio i znajomych 
żołnierzy 13 pułku piechoty.
Pv,ruczm„ 13. pułku p„ 2 komp 
W A L T E R  L I E WE H R ,
miał zginąć 10 maja w Karpa­
tach. Nie jest jednak wykluczo 
nem, że ranny dostał się do nie­
woli rc syjskiej. Służący jego 
Z bign iew  K ozłow ski z zawodu 
nadzorca magazynów w Nowym  
Sączu zaginął w tymże samym 
czasie. — Uprasza się rodziny 
i znajomych żołnierzy 13 p. p. cży 
przypadkiem nie mają wiadomośi i 
o wyżej wymienionym porucz­
niku i jego służącym. —  W iado­
mości nadsyłać proszę pod aa 
resem Edmund Liewenr. Trop- 

pau Kockertgasse 8^
Ktoby wiedział o miejscu po­
bytu P. profesora EugenitMca 
P indelsk iego, zamieszkałego w 
maju b. r. w Gracu lub miał 
jakie wiadomości o W ładystjw ie  
W czeliku, nauczycielu z Brzażaa, 
który służył przy L. I. R. 3§, 4. Br- 
satz Komp.

raczy łaskawie donieść 
pod adresem: Józefa  W ceelik, 
w Stryju, Kraszewskiego, Nr. 7

Korporał Mikołaj G reg o r a y n  
Festungspital Objekt III. Koper­
nika 15 poszukuje żony M aryi 
z Przybyrowa p ecz t Tłumacz — 
rannej kulą w  bok. A  podanie 
adresu żony K. 19. wyaagro- 

dzenia.
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